
Wywiot! x gsr&f. eta*. SS* 3$ /Vosf miKi&n&rxif*3tr9 &

I . Polsko-iran rusk i kontrakt

Współpraca przy budowie 
Huty Aluminium w Koninie

Centrala Handlu Zagranicznego „Centrozap” w porozumieniu 
ze Zjednoczeniem Górniczo-Hutniczym Przemysłu Metalowego

i podpisała z francuską firmą „Pechiney” kontrakt w sprawie 
współpracy przy budowie nowoczesnego zakładu produkcji alu­
minium w Koninie.

i Na podstawie podpisanej umowy, firma „Pechiney” dostarczy 
i nam dokumentację techniczną produkcji aluminium — w opar­

ciu o najnowocześniejszą technologię wytwarzania oraz udzieli 
I pomocy technicznej, która obejmie m in. przeszkolenie naszych 

inżynierów i techników we Francji, a także konsultacje i pomoc 
inżynierów francuskich przy uruchomieniu kombinatu w Koni-

I nie. Urządzenia kombinatu wykonane zostaną w większości w 
Polsce, jedynie niewielką ich część zakupimy za granicą. (PAP)

Uznanie faktów
nie wymaga ustępstw

Konferencja prasowa min. Oapackśego

Minister Rapacki na konferencji prasowej w Stowarzy­
szeniu Prasy Brazylijskiej odpowiadając na pytania 

dotyczące głównie problemu niemieckiego oświadczył, iż 
problem Niemiec i Berlina zachodniego powinien być tak
rozwiązany, aby był ostatnim kryzysem niemieckim w Eu­
ropie, ponieważ dla pokojowego rozwoju Europy konieczne 

■ cyklów kryzysów niemieckich.jest przerwanie tragicznych
Zachodnia polityka siły za-

kłada utrzymanie w Niem­
czech i w Berlinie stanu na­
pięcia po to, aby w którymś 
momencie NRF mogła zaanek­
tować NRD Ta polityka siły 
jest czymś najbardziej ana­
chronicznym nie tylko dlate­
go, że została utworzona w in­
nych warunkach historycz­
nych. lecz ponieważ jest dziś 
po prostu całkowicie niereal­
na. Zdają sobie z tego sprawę 
już wszystkie rządy w świecie, 
mimo że tę właśnie politykę 
kontynuują mechanicznie o- 
kreślone koła Zachodu.

Minister Rapacki podkreślił,

że uznanie faktów nie wyma­
ga od nikogo żadnych koncesji. 
Przy uznaniu niezaprżeczal-
nych faktów, jak istnienie

Jedność idei i praktyki
WszecStsironita dyskusja w czwariym dniu okrad ^XI8 Zjazdu KPZK

a piątkowym przedpolud-
1 * niowym posiedzeniu 
XXII Zjazdu KPZR pierwszy 
zabrał głos w dyskusji Jusuf 
Achundow — pierwszy sekre­
tarz KC Komunistycznej Par­
tii Azerbejdżanu. W ciągu naj 
bliższych dwudziestu lat — po 
wiedział on — produkcja prze 
myślowa Azerbejdżanu zwięk 
szy się przeszło siedemnasto- 
krotnie, a produkcja rolna pię 
ciokrotnie.

Komuniści Azerbejdżanu, ra­
zem z całą partią, całkowicie 
aprobują leninowską linię i dzia 
łalność praktyczną Komitetu 
Centralnego KPZR, nakreśloną 
przez XX Zjazd. Uwieńczeniem 
tej działalności jest opracowanie 
nowego Programu KPZR — kła 
sycznego dzieła komunizmu na­
ukowego.

VI inister kultury ZSRR, Jeka 
tierina Furcewa stwierdzi 

ła, że w Związku Radzieckim

Skup zboża

Powiat Międzychód 
blisko mety

Do 19 bm. rolnicy wielkopol­
scy sprzedali państwu 240.214 
ton zboża, co stanowi 77,5 proc, 
rocznego planu skupu. Z tego 
36 tys. ton dostarczono do ma-

P
iątkowe przedpołudniowe posiedzenie XXII
Zjazdu KPZR rozpoczęło się o godzinie 10 

czasu moskiewskiego. Obradom przewodniczył Ni 
kołaj Podgornyj. W dalszym ciągu trwa dyskusja 
nad referatem sprawozdawczym KC, referatem o 
Programie Partii i referatem sprawozdawczym 
Centralnej Komisji Rewizyjnej.

Prezydent Goulart 
zaproszony do Polski

Korespondent PAP red. Os- 
mańczyk donosi: Kancelarią 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Brazylii ogłosiła w czwar 
tek następujący komunikat:

Prezydent Joao Goulart przy 
jął dzisiaj Jego Ekscelencję 
pana ministra spraw zagranicz 
nych PRL Adama Rapackiego 
wraz z ambasadorem PRL w 
Brazylii Wojciechem Chaba- 
stńskim i osobami towarzyszą­
cymi. Przy tej okazji polski 
minister spraw zagranicznych 
przekazał Jego Ekscelencji 
prezydentowi oraz premierowi 
Neresowi i ministrowi spraw 
zagranicznych Dantasowi za­
proszenie do złożenia wizyty 
w Polsce w dogodnym termi­
nie.

Jednocześnie pan prezydent 
oświadczył swemu dostojnemu 
gościowi, że z zadowoleniem 
Przyjął do wiadomości, iż roz­
mowy między obu ministrami 
spraw zagranicznych — doty­
czące problemów, w których 
rozwiązaniu Brazylia chce u- 
czestniczyć — były jak naj­
bardziej serdeczne i szczegól­
nie pożyteczne. (PAP)

NRD czy istnienie ostatecznej 
granicy na Odrze i Nysie, nie 
trudno byłoby znaleźć Zacho­
dowi porozumienie w sprawie 
Berlina zachodniego. Problem 
zjednoczenia Niemiec jest nie­
możliwy do rozwiązania dopó­
ty, dopóki dwa państwa nie­
mieckie nie utrzymują ze sobą 
żadnych stosunków, a rząd 
NRF liczy na aneksję NRD.

Zjednoczenie Niemiec będzie 
możliwe wtedy, kiedy nastąpi 
współpraca między obydwoma 
państwami niemieckimi.

Na wstępie konferencji praso­
wej, minister Rapacki poinformo­
wał, że w czasie rozmowy z mi­
nistrem Dantasem, postanowili po 
wołać komisję, dla ustalenia za­
sady współpracy ekonomicznej 
dwóch systemów, z których jeden 
bazuje na gospodarce planowej, 
drugi na inicjatywie prywatnej. 
Minister Rapacki podkreślił z na­
ciskiem, że dobre stosunki polsko- 
brazylijskie stały się ostatnio 
jeszcze lepsze, ponieważ oba kra­
je starają się rozwijać swoje sto­
sunki ze wszystkimi państwami 
na świecie na zasadach pokojo­
wej koegzystencji. (PAP)

XXII Zjazd
KPZR

gazynów w ramach zw
wolnego rynku. Ogółem sku­
piono w naszym wojewódz­
twie 35 proc, przewidzianego 
planem zboża wolnorynkowe­
go.

Po powiecie rawickim. który 
pierwszy w kraju zameldował 
o 'wykonaniu planu skupu 
zboża wolnorynkowego, czoło 
we miejsce w tabeli woje­
wódzkiej zajmuje obecnie po­
wiat międzychodzki, który ma 
zrealizowany plan roczny w 
93 proc.

Nadal na końcu tabeli trzy­
mają się powiaty: trzcianecki
— 56,5 proc., kolski 
proc., ostrzeszowski

67,6
68,1

proc, słupecki — 68,7 proc, i 
wrzesiński — 71,6 proc.

Na uwagę zasługuje ciekawa 
inicjatywa władz terenowych 
w powiecie kościańskim, gdzie 
ogłoszono konkurs z losowa­
niem nagród w postaci bonów 
na motocykle, pralki itp. Wa­
runkiem udziału jest odsta­
wienie przez rolnika co naj­
mniej 500 kg ziarna ponad 
plan, (emp)

dokonała się wielka rewolucja 
kulturalna na oczach obecne­
go pokolenia. Dokonała się 
ona, jak przewidywał Lenin, 
w oparciu o władzę robotni­
czo-chłopską i ustrój radzie­
cki. Możemy być dumni nie 
tylko z sukcesów gospodarki 
socjalistycznej, lecz również 
ze wspaniałych plonów rewo­
lucji kulturalnej.

W całym kraju zorganizowano 
600 teatrów amatorskich, 9 milio­
nów osób jest członkami amator­
skich kół artystycznych, utworzo 
no około tysiąca amatorskich stu­
diów filmowych. Jest to nowe cha 
rakterystyczne zjawisko w życiu 
kulturalnym ZSRR.

W zakończeniu Furcewa mó 
wiła o walce przeciwko gru­
pie antypartvjnej, rozgromio­
nej przez partię.

T eonid Jefremow, pierwszy 
sekretarz Gorkowśkiego 

Obwodowego Komitetu Partii 
nazwał lata, które minęły od 
XX Zjazdu KPZR doniosłym 
okresem w życiu partii komu­
nistycznej i Związku Radziec­
kiego. Podkreślił on, że śmia­
ła i pryncypialna walka KC 
przeciwko obcemu marksizmu 
wi-leninizmowi kultowi jedno 
stki miała olbrzymie znacze­
nie. Ogromną zasługą KC 
KPZR jest zdemaskowanie i 
ideologiczne rozgromienie an- 
typartyjnej frakcyjnej grupy.

Właśnie dzięki zwycięstwu le­
ninowskiego kierunku XX Zjaz­
du — kontynuował Jefremow — 
stało się możliwe opracowanie 
nowego Programu KPZR, wspa­
niałego dokumentu naszej epo­
ki, który jest wzorem twórcze­
go rozwijania marksizmu-leniniz 
niu.

Orezes Akademii Nauk 
* ZSRR Mstisław Kiełdysz 

oświadczył, że uczeni radziec 
cy wykonają odpowiedzialne 
zadania, jakie stawia przed ni 
mi projekt Programu KPZR, 
a mianowicie umocnią przodu 
jące pozycje zajęte przez na­
ukę radziecką w najważniej­
szych gałęziach wiedzy oraz

zdobędą przodownictwo w na 
uce światowej wt wszystkich 
głównych jej dziedzinach.

Cukcesy Związku Radziec- 
kiego po XX Zjeździe 

partii są szczególnie widoczne 
na przykładzie każdej repu­
bliki związkowej, w tym rów­
nież Tadżykistanu — powie­
dział Dżabar Rasułow. pierw­
szy sekretarz KC KP Tadżyki­
stanu. Osiągnięcia naszej re­
publiki — dodał on — to prze­
de wszystkim wynik bezcen­
nej pomocy narodu rosyjskie­
go.
Q prawozdanie Komisji Man- 

datowej złożył przewod­
niczący tej komisji, Witalij 
Titow. Oświadczył on że Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego przyszła do swe­
go XXII Zjazdu jako wypró- 
bowana i zahartowana awan­
garda. Obecnie liczy ona w 
swych szeregach 9.716 tysięcy 
komunistów.

Zjazd jednomyślnie zatwier­
dził sprawozdanie Komisji 
Mandatowej.
T)owitany hucznymi oklas- 
* kami zabrał głos kierow­

nik delegacji Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, pierw­
szy sekretarz KC KPCz. An­
tonin Novotny, który wygłosił 
przemówienie powitalne. Nowy 
Program KPZR — powiedział 
on — umocnił nas w przeko­
naniu, że również w Czecho­
słowacji obecne pokolenie żyć 
będzie w komunizmie i doda 
nam sił do wykonania tego 
zadania.

Program KPZR, oznaczający no

wą epokę rozwoju gospodarki 
nauki i kultury ZSRR, zapewni 
nowe, nieznane dotychczas zwy­
cięstwa w światowym współza­
wodnictwie socjalizmu z kapita­
lizmem.

Novotny potępił rozbijackie po­
czynania obecnych przywódców 
albańskich, wymierzone przeciw­
ko łeninizmowi.

W dniu 20 bm. na popo­
łudniowym posiedzeniu 
XXII Zjazdu KPZR obra­
dom przewodniczył D. Po­
lański, który udzielił gło­
su pierwszemu sekretarzo 
wi KC Turkmenii B. Owie 
żowowi.

A f ówca podkreślił na wstę- 
pie, . że w wyniku reali­

zacji leninowskiej polityki na 
rodowościowej w latach wła- 

(Ciaa dalszy na str. 2)
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Pamięci Wł. Spasowskiego
20 bm. odbyły się w Warszawie 

uroczystości z okazji przypadają­
cej w bież, roku 20 rocznicy 
śmierci Władysława Spasowskie- 
go — wybitnego postępowego pe­
dagoga, wychowawcy, pisarza i 
działacza społecznego. Uroczysto­
ści rozpoczęły się złożeniem wień 
ców i kwiatów na grobie Włady­
sława Spasowskiego na cmenta­
rzu ewangelickim.

Zakończenie plenum ZNP
20 bm. zakończyły się w War­

szawie 3-dniowe obrady plenum 
Zarządu Głównego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Wizyta wiceprezydenta
Wiceprezydent Indii SaryapafH 

Radhakrisznan przybył z cztero­
dniową wizytą do Niemiec za­
chodnich. W niedzielę odbędzie 
się uroczystość wręczenia mu po­
kojowej nagrody Międzynarodo­
wych Targów Księgarskich we 
Frankfurcie nad Menem.

Kasałiibu przerywa milczenie
Aresztowania personelu 01Z w Katandze

Jak donosi Agencja Reutera, prezydent Kasavubu prze­
rwał swe długotrwałe milczenie i w7 czwartek wieczo­

rem wygłosił przez radio przemówienie, w którym wyraził 
„pełne poparcie ’ dla rządu Adouli.

Nauka wiecznie żywa
el jest jasno wytyczony: komu- zwyciężyła następstwa kultu jednostki, 
nizm — ustrój, w którym obo- Ludzie próbujący bronić starych, złych
wiązywać będzie zasada „każ­
demu według potrzeb”. Cel jest

metod rządzenia, nieliczenia się z ma­
sami — musieli

realny. Jego fundamenty to wszech- rodu stoi ponad
stronne osiągnięcia Związku Radziec­
kiego, jego potęga i tempo rozwoju, je­
go program gospodarczy, zapewniają­
cy stworzenie takiej obfitości dóbr, ja­
kiej wymaga baza ekonomiczna komu­
nizmu.

Komunizm budują i będą budować 
ludzie — naród radziecki pod przewod­
nictwem Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Sprawozdanie jej Ko-

dział z trybuny 
czow.

Drogą KPZR

ustąpić. „Sprawa na- 
wszystkim” — powic- 

Zjazdu Nikita Chrusz-

jest rozwijanie demo-
kracji wewnątrzpartyjnej, rozszerzanie 
uprawnień terenowych organów par­
tyjnych, przestrzeganie zasad kolegial­
ności.

Więź partii z narodem przejawia się 
m. in. we wzroście szeregów KPZR. W 
okresie od XX Zjazdu liczebność partii

mitetu Centralnego, złożone na XXII wzrosła o dwa pół miliona członków.
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Wiadomości sportowe 
na stronie 4

Zjeździe przez Nikitę Chruszczów a, jest 
również sprawozdaniem z procesu wy­
chowywania budowniczych komuni­
zmu, wskazaniem dróg tego wychowy­
wania.

KPZR świadomie i skutecznie prze­

Podstawowym zadaniem partii jest 
wychowywanie swoich członków' i ca­
łego narodu. Partia jest szkołą bezin­
teresowności w służbie komunizmu, 
ocenia ludzi według konkretnych wy­
ników ich pracy i aktywności społccz-

nej. Nie wszyscy zdają ten trudny eg­
zamin — w ciągu 6 lat usunięto 
z partii ponad 200 tysięcy osób. Dzięki 
oczyszczeniu się wzrosły siły partii, 
wzrósł autorytet w masach.

Wychowanie człowieka epoki komu­
nizmu jest zadaniem niezmiernie skom­
plikowanym, wymaga wielkich wysił­
ków’ i rozsądnego podejścia. „Każdemu 
według potrzeb” — to komunizm. Ale 
komunizm i praca są nierozłączne. Tej 
wielkiej prawdy partia uczy naród 
wielką szkołą życia, codziennym od­
działywaniem, przykładem, wpływem 
poprzez organizacje masowe.

Marksizm-leninizm wskazujący dro­
gę do komunizmu jest nauką wiecznie 
żywą. Jest nauką nieprzejednaną wo­
bec zastoju myśli, wobec hołdowania 
usztywnionym formułkom. „Podstawą 
podstaw” działalności partii jest twór­
cze rozwijanie marksizmu-leninizmu.

XXII Zjazd to wielka narada budow­
niczych komunizmu. To oni zmieniają 
świat, kształtują nowe stosunki spo­
łeczne, wychowują nowego człowieka.

Reuter podkreśla, powołu­
jąc się na zdania miejscowych 
obserwatorów politycznych, że 
„poparcie” to zadeklarowane 
zostało dopiero wtedy, gdy w 
kraju skrystalizowała się zde­
cydowana wola, skończenia z 
secesją Katangi. Kontynuując 
swe milczenie,. Kasavubu prze 
kreśliłby się tym samym, jako 
polityk, mający pewne wpły­
wy. Obserwatorzy uważają — 
pisze agencja Reutera — że 
Kasavubu deklarując popar­
cie dla rządu, chce wzmocnić 
swą pozycję w parlamencie — 
który rozpoczął obecnie deba­
tę nad polityką rządu wobec 
secesji Katangi.

Korespondent Reutera dowiadu­
je się, że żandarmeria Katangi 
aresztowała w czwartek wieczo­
rem szwedzkiego majora oraz 
dwóch towarzyszących mu żołnie 
rzy. Dzień wcześniej aresztowani 
zestali przez policję Katangi trzej 
oficerowie irlandzcy.

Zapytany w tej sprawie, samo­
zwańczy prezydent Katangi, Czom 
be, udzielił wymijających odpo­
wiedzi. (PAP)
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Kto cierpi 
na schizofrenię?

Groitalicj^^ an

Akcja młodzieży francuskiej przeciw braiobójczej wojnie
183 mieszkańców gminy Reh 

bach (NRF) zapowiedziało 
wszczęcie strajku głodowego 
w wypadku, jeżeli Luftwaffe 
przejmie położone na obszarze 
gminy lotnisko Pferdsfeld, jak 
to zostało przewidziane w pla 
nach władz wojskowych. Spra 
wa protestu mieszkańców gmi 
ny Rehbach, stała się na tyle 
głośną, że mdsiało na nią 
zwrócić uwagę bońskie mini­
sterstwo obrony. Zajął się nią 
na konferencji prasowej rzecz 
nik ministerstwa. Zaatakował 
ón w obelżywy sposób organi­
zatorów protestu określając 
ich działalność jako, „typowo 
schizofreniczną postawę nieli­

cznych osób ■ grupek”. (ZAP)

i

TZ obiety algierskie, mieszkające we Francji, zapowiedziały 
*v demonstrację na znak solidarności z akcją protestu prze­
ciwko wydanym przez policję francuską zarządzeniom dys­
kryminacyjnym, uderzającym w Algierczyków, przebywają­
cych na terenie metropolii.
Demonstracje te — podobnie 

jak wszystkie dotychczasowe 
— mają mieć charakter po­
kojowy, wyłącznie protestacyj 
ny, tzn. nie będą wchodziły w 
kolizję z prawodawstwem obo 
wiązującym we Francji. Jed- 

•nakże — jak podaje AFP — 
w czwartek wieczorem, pre­
fektura policji w Paryżu o- 
głosiła komunikat, z którego 
wynika niedwuznacznie, że

Wzajemna irytacja 
Waszyngtonu i Bonn

kołach waszyngtońskich przewiduje się, że druga run- 
da wstępnych rozmów z ZSRR prowadzona będzie 

równolegle z próbami uzgodnienia stanowiska Zachodu 
w sprawie płaszczyzny merytorycznej.

policja będzie strzelała do ko­
biet. Komunikat z góry „prze 
widuje”, żc „za plecami ko­
biet kryć się będą uzbrojeni 
terroryści” i w związku z tym 
„ostrzega rodziny robotników 
algierskich, że nie da się 
wziąć na ten manewr”.

Zapowiedź — za którą kry- 
ją się nowe trupy, nowe rany. 
Zapowiedź, tym bardziej 
wstrząsająca, że dotychczas— 
wbrew twierdzeniom prefektu 
ry o „uzbrojonych terrory­
stach” — z szeregów demon­
strantów nie padł ani jeden 
strzał w kierunku policji, że 
zabici i ranni są tylko po stro 
nie Algierczyków.

Władze V Republiki posta­
nowiły również „zmodyfiko­
wać regulamin, jaki dotąd sto 
sowano wobec Ben Belli i je-

zaostrzenie przepisów więzień 
nych wobec wicepremiera 
tymczasowego rządu algier­
skiego. Ben Bclli i trzech mi­
nistrów tego rządu.

W ciągu minionej doby, tysiące 
chłopców i dziewcząt francuskich 
demonstrowało na terenie całej 
Francji, domagając się od rządu 
pokojowego uregulowania kon­
fliktu algierskiego i konstruktyw 
nej, pokojowej polityki zagranicz-
nej. Był to „dzień akcji 
ży francuskiej przeciw 
— zorganizowany przez
Francuskiej 
stycznej 1 
cuskich”.

Młodzieży

młodzie- 
wojnie” 
Związek 
Komuni-

„Unię Dziewcząt Frań

go towarzyszy podaje
gaullistowski ..Combat”. Dzień 
nik wyjaśnia, że chodzi o

W przyszłym tygodniu am­
basador USA w Związku Ra­
dzieckim Thompson wraca do 
Moskwy, gdzie pod koniec 
miesiąca ma nawiązać z mi­
nistrem Gromyką wstępne roz 
mowy.

Celem tych rozmów będzie

Skradzione listy 
T. Kościuszki 

znaleziono w... Poznaniu
W 1958 roku ze zbiorów Biblio­

teki Jagiellońskiej w Krakowie 
zginęły bezcenne pamiątki po 
Tadeuszu Kościuszce — trzy listy, 
które w 1794 roku naczelnik wy­
stosował do generała Jasińskiego, 
pułkownika Trębickiego oraz Lud 
wika Poinsot. Poszukiwania do­
kumentów nie dawały żadnych 
rezultatów.

Ostatnio funkcjonariusze ’« MO 
przeprowadzili rewizję w miesz­
kaniu Zdzisława Jakubowicza w 
Poznaniu, podejrzanego o niele­
galny handel dewizami. Wielkie 
było ich zdziwienie, kiedy w trak 
cie rewizji natrafili ‘na bezsku­
tecznie poszukiwane listy. Prze­
prowadzone śledztwo ujawniło lo 
sy pamiątek po Tadeuszu Ko­
ściuszce od chwili ich ukradzenia.

Z Biblioteki Jagiellońskiej listy 
skradł Henryk Czartoryski z Pia­
seczna pod Warszawą i w kwiet­
niu 1958 roku sprzedał je za 1.500 
zł mieszkańcowi Poznania Janu­
szowi Kozłowskiemu. Kozłowski 
z kolei zastawił listy za 5 tys. zło 
tych u Zdzisława Jakubowicza, w
którego 
dzali 
milicji.

mieszkaniu przeprowa- 
rewizję funkcjonariusze

Pracownik naukowy Biblioteki
Jagiellońskiej w Krakowie doc. 
Jerzy Zateey stwierdził, iż. odna­
lezione listy są oryginalne. W ten 
sposób bezcennej wartości pa­
miątki powróciły na swoje daw­
ne miejsce. (PAP)

szukanie właściwej podstawy 
negocjacji w sprawie Berlina 
i Niemiec. Niezależnie od 
Thompsona, ale w ścisłym z 
nim kontakcie, rozmowy z mi 
nistrem Gromyką prowadzić 
będzie ambasador Wielkiej 
Brytanii w ZSRR — Roberts,

Zaniepokojony tym Adenauer 
nosi się z zamiarem wyjazdu do 
Waszygtonu, by przedstawić pre­
zydentowi Kennedy’emu stano­
wisko Bonn w sprawie rokowań 
z ZSRR i starać się je narzucić 
według własnej koncepcji. Rzecz­
nik Departamentu Stanu jak rów 
nież rzecznik Białego Domu nie 
chcieli oficjalnie potwierdzić wia 
dotności o zamierzonym przyjeż- 
dzie Adenauera m. in. dlatego, że 
na razie nie jest on jeszcze kan­
clerzem.

Komentator Agencji UPI — 
Krusenstierna pisze o „napię­
ciu” w stosunkach między 
USA a NRF, przy czym po­
wołuje się na artykuły, jakie 
pojawiły się w „Washington 
Post” i „Neue Zuercher Zei- 
tung”. Według tych doniesień, 
przedstawiciele USA mieli o- 
świadczyć Niemcom, iż „żad­
ne problemy nie do przezwy­
ciężenia nie dzielą Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego i oba te państwa 
mogłyby żyć w spokoju, gdy­
by nie trudności wywoływane 
przez Niemców”.

Amerykańskie koła dyploma­
tyczne przyznają, że zarówno 
USA jak i NRF są „wzajemnie zi­
rytowane”, przy czym źródłem 
irytacji Bonn są po pierwsze róż­
ne oświadczenia członków Kon­
gresu amerykańskiego na temat 
możliwych koncesji ze strony Za 
chodu, po wtóre zaś — doniesie­
nia o postępie w rozmowach na 
temat Berlina. (PAP)

Główny szpieg USA 
Allen Oulles zwolniony
Dnia 27 września br. prezydent 

Kennedy mianował kalifornijskie 
go przemysłowca Johna A. Mac- 
cowna kierownikiem Centralnej 
Agencji Wywiadowczej (CIA). Od 
1 listopada obejmie to stanowisko 
po Allen Dullesie, który przecho­
dzi nieco przedwcześnie w stan 
spoczynku. Osławiony szpieg nr 1 
Stanów Zjednoczonych nie zejdzie 
jednak całkowicie z areny szpie­
gowskiej. Pozostanie doradcą Ren 
nedy’ego w sprawach Wschodu.

O następcy i poprzedniku moż­
na powiedzieć że „wart pałac Pa­
ca, a Pac pałaca”, John Maccown 
jest aktywnym działaczem partii 
republikańskiej, reakcjonistą, wro

Wystawa wynalazczości 
dopiero w listopadzie

W WKZZ kończy się przygo 
towania do wojewódzkiej wy­
stawy racjonalizacji i wyna­
lazczości pracowniczej w ha­
li nr 14 Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Podczas 
organizowania tej imprezy wy 
łoniły się jednak różne trud­
ności i w związku z tym Wo­
jewódzka Komisja Związków 
Zawodowych postanowiła do­
konać otwarcia- wystawy do­
piero w pierwszych dniach li­
stopada, czyli w kilkanaście 
dni później niż pierwotnie za­
mierzała. (1)

dzy radzieckiej w Turkmenii 
nastąpił szybki, rozwój prze­
mysłu i rolnictwa. W przys­
pieszonym tempie rozwija się 
w Republice przemysł nafto­
wy, chemiczny oraz inne ga­
łęzie produkcji. W porówna­
niu z rokiem 1913 produkcja 
bawełny wzrosła w Turkme­
nii 5-krotnie. Obecnie Repu­
blika produkuje o wiele wię­
cej bawełny niż Iran i Afga­
nistan razem -wzięte.

Delegaci i zaproszeni goście 
z wielką uwaga wysłucha 

li przemówienia A. Mikojana, 
który przeprowadził szczegóło 
wą analizę antypartyjnych po 
glądów Mołotowa i pozosta­
łych członków grupy frakcyj­
nej. Mówca podkreślił, że gru 
pa antypartyjna zaciekle sprze 
ciwiała się przywróceniu leni­
nowskich norm życia partyj­
nego, reorganizacji zarządza­
nia przemysłem i zagospoda­
rowaniu ziem nowych.

A. Mikojan opowiedział, w 
jaki sposób członkowie grupy 
frakcyjnej kurczowo trzyma­
jąc się swoich konserwatyw­
nych i dogmatycznych poglą­
dów przeszkadzali partii i na­
rodowi realizować nową poli­
tykę. Plenum KC KPZR z 
czerwca 1957 r. rozgromiło gru 
pę antypartyjną zarówno pod 
względem ideologicznym, jak 
i organizacyjnym. W walce
tej podkreślił Mikojan —■

go nastawiony do Związku Ra-

Domagają 
uczciwego śledztwa

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Szwecji poinformo­
wało przedstawiciela dzien­
nika „Ny Dag”, że Szwecja 
wraz z pozostałymi krajami 
skandynawskimi postanowiła 
zażądać za pośrednictwem 
ONZ powołania bezstronnej 
międzynarodowej komisji, dla 
wyjaśnienia przyczyn katastro 
fy samolotu Hammarskjoelda 
w pobliżu Ndoła w Rodezji 
Północnej. (PAP)

zwyciężyły leninowskie zasa­
dy i leninowski duch nowator 
ski, zwyciężyła linia leninow­
ska, zwyciężył leninowski Ko­
mitet Centralny z Nikitą 
Chruszczowem na czele. Par­
tia — oświadczył mówca — 
jest dziś, gdy obraduje XXII 
Zjazd, zjednoczona i zespolo­
na, jak nigdy dotąd.

Znaczną część swego przemó­
wienia, A. Mikojan poświęcił a- 
nalizie niektórych założeń projek 
tu nowego Programu KPZR.

Następnie mówca stwierdził, że 
w nowym Programie została roz­
winięta leninowska teoria pań­
stwa. „Sposób, w jaki nowy Pro­
gram stawia sprawę dyktatury 
proletariatu, jest poważnym wkła 
d>m do teorii marksizmu-lenini-

podkreślając, że dyktatura prole-
tariatu w ZSRR spełniła wszyst­
kie swoje zadania. Obecnie pań­
stwo dyktatury proletariatu prze­
kształciło Się w państwo ogólno­
narodowe.

Oświadczył on ponadto, że przy­
wódcy Albańskiej Partii Pracy o- 
puścili pozycje internacjonalistycz 
ne i staczają się na pozycje na­
cjonalistyczne.

Omawiając problemy polityki 
zagranicznej, A. Mikojan stwier­
dził, iż rzeczą główna jest zagwa­
rantowanie pokojowych warun­
ków budowy komunizmu. Nawią­
zując do wysiłków- Związku Ra­
dzieckiego, mających na celu za­
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami, Mikojan powiedział, iż 
„nie ma takiej siły, która mogła 
by nam przeszkodzić w pokojo­
wym uregulowaniu problemu nie 
mieckiego”. To szczęście dla Eu­
ropy — dodał mówca — że na te­
rytorium Niemiec powstało takie 
państwo, jak NRD, które Wycią­
ga do świata rękę pokoju i przy­
jaźni.

TV astępnym z kolei gościem, 
-L który wygłosił przemowie 
nie powitalne, był pierwszy se
kretarz KC 
Partii Jedności 
ter Ulbricht.
KPZR otworzy

Socjalistycznej 
Niemiec, Wal-
XXII Zjazd 
nowy rozdział

w historii Związku Radzieckie 
go, międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze 
go, w historii ludzkości — o- 
świadczył na wstępie mówca.

W dalszej części przemówienia, 
Walter Ulbricht stwierdził: w peł­
ni zgadzamy się z oceną działal- 

, ności przywódców albańskich, za­
wartą w sprawozdaniu Komitetu 
Centralnego KPZR. Przywódcy 
albańscy — stwierdził mówca — 
brutalnie naruszyli zasady oświad 
czenia narady przedstawicieli par
tii komunistycznych i 
czych oraz wspólne 
państw-sygnatariuszy 
Warszawskiego.

Omawiając aktualną 
międzynarodową, Walter
stwierdził,

robotni- 
uchwały 

Układu

głównym
skiem niebezpieczeństwa

sytuację 
Ulbricht 

siedli- 
wojny

Co
Liczba wypadków drogowych 

nieproporcjonalnie duża w po­
równaniu do ilości kursujących 
na naszych szosach pojazdów — 
oło problem, który od dłuższego 
czasu nie znika z łamów czaso­
pism. Jeśli chodzi o prasę co­
dzienną, zagadnienie to najbar­
dziej wnikliwie zostało potrakto­
wane w „Życiu Warszawy", któ­
re zainicjowało publiczną dysku­
sję na temat wypadków drogo­
wych i na swych łamach zamiesz­
cza głosy specjalistów w tej ma­
terii. Piszą również czytelnicy.

Jako jeden z pierwszych głos 
zabrał inż. A. Landau — stały de 
legał Międzynarodowej Unii Bie­
głych Sądowych. Inż. Landau 
stwierdził:

„Słaba znajomość przepisów to 
rzecz stosunkowo łatwa do napra 
wienia. Trzeba po prostu zao­
strzyć wymagania przy egzami­
nach na prawo jazdy, prowadzić 
okresowe egzaminy kontrolne itp. 
Ale nie tu leży sedno rzeczy. Pra 
ktyka bowiem wykazuje, że naj­
więcej i najgroźniejszych wypad­
ków' — powodują nie ci kierowcy, 
którzy jeżdżą słabo i od niedaw­
na, gdyż ci uważają na ogół i czu 
ją się jeszcze niezbyt pewnie na 
Jezdni. Najczęściej powodują wy­
padki kierowcy doskonale znają- 
cy przepisy (...) tylko tacy bo­
wiem pozwalają sobie na jazdę 
„na całego”. (...) Zgadzam się z 
tym co powiedział płk. Gałecki 
(szef służby ruchu KG MO — 
przyp. red.), że nawet najbardziej

dzieckiego. Po II wojnie świato­
wej był członkiem komisji do 
spraw lotnictwa, następnie zastęp 
cą ministra obrony, a później, w 
latach 1950—51 zastępcą ministra 
lotnictwa. Za prezydentury Eisen 
howera stał na czele komisji do 
spraw energii atomowej i dał się 
poznać jako gorący zwolennik 
wznowienia przez USA prób z bro 
nią atomową.

Bezpośrednim powodem zwolnię 
nia Allen Dullesa, zdaniem części 
prasy amerykańskiej, jest skom­
promitowanie USA agresją prze­
ciwko Kubie, za co główną odpo­
wiedzialność ponosi CIA. Jemu 
też przypisywane jest niezwykle 
szybkie odrodzenie się mllltsryz- 
mu zachodnioniemieckicgo, Ade- 
nauer nie mógłby tak śmiałe dzia 
lać bez pomocy amerykańskich 
monopoli i ich agenta Dullesa.

(fh)

jest obecnie NRF. Berlin zachodni 
może stać się drugim Sarajewem.

I Aelegaci i goście powitali 
hucznymi oklaskami se­

kretarza generalnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej —Pal­
miro Togliattiego, który wy­
głosił przemówienie w języ-

13 aresztowanych

Milionowa afera
ku rosyjskim.

P. Togliatti 
Włoska Partia 
na całkowicie

oświadczył, że 
Komunistycz- 

aprobuje kry-

w Zakładach Przem. Ziemniaczanego
Podczas przeprowadzania kontroli w Powiatowym Biurze Rozli­

czeń Zakładów Przemysłu Ziemniaczanego „Luboń” z siedzibą 
w Kaliszu, księgowy tej placówki przeprosił na kilka minut rewi­

dentów mówiąc, że musi udać się do ubikacji. W rzeczywistości 
księgowy — Roman Zagórowski czując, że kontrolerzy lada chwi­
la ujawnią jego kanty, zdecydował się natychmiast dać drapaka.

tykę kierownictwa Albańskiej 
Partii Pracy, która odstępuje 
od zasad internacjonalizmu.

Togliatti omówił polityczną i 
ekonomiczną walkę mas pracu­
jących swego kraju i podkreślił, 
że Komunistyczna Partia Włoch 
dąży do jedności sił ludowych i 
demokratycznych. Partia łączy 
walkę o pokój z walką przeciw­
ko faszyzmowi i militaryzmowi
niemieckiemu. Naród wioski

Kontrola społeczna
na drogach

energiczna akcja milicji nie wy­
starczy. Choć, trzeba powiedzieć, 
że milicji drogowej jest o wiele 
za mało i że liczba patroli na szo 
sach powinna być znacznie więk­
sza”.

Już w następnym numerze (24. 
IX. br.) ukazał się lisł czytelni­
ków pod znamiennym tytułem: 
„Patrol milicji, rzecz nieznana..." 
Autorzy listu piszą na zakończe­
nie:

„Raz jeden w ciągu lata ujrze­
liśmy dwuosobowy patrol MO, 
który poderwał się do akcji. Dzia 
ło się to na skrzyżowaniu szos 
łódź — Radom i Warszawa — 
Końskie. Na widok naszego mo­
tocykla dwaj funkcjonariusze służ 
by ruchu, gwałtownie przeciera­
jąc oczy — wybiegli na skrzyżo­
wanie. Gdy jednak dostrzegli., że 
białe hełmy i skórzane kurtki nie 
należą do oficerów MO, przepro­
wadzających kontrolę — z powro 
tern ułożyli się w rowie i zapadli 
w pokrzepiający sen. W związku 
z powyższymi okolicznościami pro 
ponujemy płk. Gałeckiemu, jako 
naszemu koledze z Automobilklu 
bu, oryginalny zakład. Oto podej­
mujemy się objechać Polskę 
wzdłuż, wszerz i dookoła moto­
cyklem hez dowodu rejestracyj­
nego. nie zabierając z domu praw

lowali oni zaostrzyć w kolegiach 
orzekających sankcje karne mię­
dzy innymi przez podniesienie 
górnej granicy grzywny z 1500 
złotych do kilku tysięcy zł za nie 
przestrzeganie przepisów, oraz 
zobowiązać zespoły orzekające 
do niestosowania śmiesznie ni­
skich kar w wysokości na przy­
kład 100 zł.

„Ponieważ siły MO nie wystar­
czą, postulatem chwili jest zakty 
wizowanie członków klubu i zwią
zków motorowych 
nie w najszerszym 
cznych kontroli”.

Przedstawiciele

i wprowadzę- 
stopniu społe-

PZMof-u mó-

jazdy, 
„for”, 
dzień 
mimy

Gotow’ jesteśmy dać mu 
w ten sposób. że na ty- 

przed wyjazdem zawiado- 
KO MO depesza o termi-

nie eksperymentalnej podróży’.
Następnymi dyskutantami byli 

przedstawiciele PZMof-u. Postu-

wili także o konieczności ujed­
nolicenia i znowelizowania ko­
deksu drogowego. Projekt taki 
został wprawdzie opracowany 
priez zespół rzeczoznawców 
PZMof-u, ale dotychczas nie uj­
rzał światła dziennego. To samo 
zagadnienie porusza w swych ar­
tykułach Andrzej Żymirski. Zna­
komity ten ongiś mołocyklisła-raj- 
dowiec, opisawszy apokaliptycz­
ną anarchię panującą na naszych 
jezdniach i szosach postuluje:

„W imieniu wszystkich użytków 
ników dróg niezwłoczne rozpoczę­
cie akcji kontrolnej na szosach, 
za dnia i w nocy, celem doraźne­
go i dotkliweęc karania wykra­
czających przeciwko przepisom 
drogowym. ( ..) Apeluję też do 
wszystkich kolegów zawodników 
rajdowych o włączenie się na te­
renie swych automobilklubów do

Realizując ten zamiar, przekro­
czył nielegalnie granicę. Zagórów 
ski został ujęty w Czechosłowa­
cji i wydany władzom polskim, 
jako podejrzany o udział w nad­
użyciach w wysokości 925 tys. zł.

Prowadzący w tej sprawie do­
chodzenie Wydział Śledczy KW 
MO w Poznaniu, ustalił, że Zagó- 
rowski w latach 1958—1960, syste-

powiedział Togliatti — nigdy nie 
da się uwikłać znów w szaleńcze
awantury po 
wskrzeszony 
ki.

to jedynie, 
mihtaryzm

by został 
niemiec-

akcji społecznej kontroli drogo-

Inne zagadnienie porusza dy­
rektor Ośrodka Badań Transpor­
tu Samochodowego — doc. Ma­
rian Madeyski.

„Chciałbym zwrócić uwagę na 
to, że niesłychanie często przy­
czyną katastrofy bywa zły stan te 
chniczny samochodów (...) Kierów 
ca jeździ samochodem — wrakiem, 
bo chce zarobić; przedsiębiorstwo 
przymyka oczy na zły stan wozu 
i zasłania się koniecznością wy­
konania planów. Zbyt mało jest 
poczucia odpowiedzialności za 
stan samochodu wypuszczanego z
bazy miasto. Cc prawda,
karcie drogowej każdego pojazdu 
wyjeżdżającego z bazy jest miej­
sce na podpis dyspozytora tech­
nicznego, który ma stwierdzić 
sprawność wozu. Ale ten podpis 
stał się formalnością (...) Widzę 
konieczność wzmożenia odpowie­
dzialności — również odpowie­
dzialności karnej tych pracow 
ników, którzy godzą się lub na­
wet zmuszają kierowcę do wyjaz 
du wozem niesprawnym technicz 
nie”.

Doc. Módeyski w rozbudowie 
(szczególnie chodzi o stacje dia­
gnostyczna badające urządzenia 
sterownicze i hamujące pojaz­
dów) i usprawnieniu pracy war­
sztatów TOS-u widzi ważny front 
walki z wrakami samochodowy­
mi.

Dyskusja trwa. Padaja cenne u- 
wagi i postulaty. Jak dotychczas 
najwięcej mówi sie o potrzebie 
wzmożenia kontroli na szosach. 
Chodzi tu zarówno o zmianę 
stylu pracy milicji drogowej jak 
i powołanie do życia instytucji 
kontrolerów społecznych.

LEKTOR

ma tycznie 
zbiorów ki

fałszował miesięczne 
dostaw ziemniaków i

zawyżone kwoty realizował przy 
pomocy fikcyjnych kwitów rozli­
czeniowych, wystawionych na na­
zwiska okolicznych plantatorów. 
Działając w ten sposób czynem 
ciągłym, wspólnie z kierownika­
mi terenowych punktów skupu i 
pełnomocnikami terenowymi kon 
traktacji i skupu — B. Grabar-
czykiem, J. Dudkiem. R. Sową, K.

I Wróblewskim, J. Pogorzelcem, T.
Kuświkiem i C. Gulskim, a nad­
to B. Strzyżówną i kasjerem Spot 
dzielczej Kasy Oszczędnościowo- 
Pożyczkowej — W. Zimnym —wy 
łudził w sumie kwotę 845 tys. zł. 
Pieniędzmi tymi Zagórowski dzie 
lił się ze wspólnikami. Prokura­
tor Wojewódzki zastosował w tej 
sprawie areszt wobec 13 osób, (ak)

Adenauer zrezygnuje 
w „odpowiednim czasie1'

Przetargi pomiędzy CDU/CSU 
— FDP w sprawie utworzenia 
rządu koalicyjnego wchodzą w 
ostatnią fazę.

W ich dotychczasowym wy­
niku wykrystalizował się na­
stępujący obraz:, Adenauer go­
tów jest, zgodnie ze .swoją za­
powiedzią na posiedzeniu frak 
cji CDU/CSU przed kilkoma 
dniami, złożyć zapewnienie, że 
nie zamierza sprawować wła­
dzy do końca kadencji obec­
nego Bundestagu, to znaczy do 
roku 1965, i że w „odpowied­
nią czasie” gotów jest zrezy­
gnować z władzy na rzecz swe­
go następcy.

Nie zamierza on jednak wią­
zać się żadnymi terminami i 
wybór owego „odpowiedniego 
czasu” zastrzega wyłącznie so­
bie, uzależniając to od rozwo­
ju sytuacji międzynarodowej.

PAP '

sekretarzPierwszy 
tu Centralnego

Komite- 
Rumuń-

skiej Partii Robotniczej —- 
Gheorghe Gheorghiu-Dej, któ 
ry jest przewodniczącym de­
legacji tej partii na XXII 
Zjazd KPZR oświaJczył w 
swym przemówieniu powital­
nym. że Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego to­
ruje nowe drogi, którymi pój­
dą wszystkie narody.

Naród rumuński widzi no­
wym Programiki KPZR oraz swej
przyszłości stwierdził Gheor-
ghiu-Dej. Dla każdego komunisty 
Program ten jest wielkim na­
tchnieniem. Przy akompaniamen­
cie oklasków wszystkich zebra­
nych Gheorghiu-Dej oświadczył, 
że Rumuńska Partia Robotnicza 
prowadzi naród drogą zakończę- 
nia budowy socjalizmu. Opisał on 
sukcesy gospodarki socjalistycz­
nej Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, jej osiągnięcia w dziedzinie 
poprawy warunków bytu ludno-

Oraterskie pozdrowienia
XXII Zjazdowi KPZR i 

narodowi radzieckiemu prze­
kazał pierwszy sekretarz KC 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej — Janos 
Kadar. Podkreślił on. że wszy 
scy węgierscy komuniści, 
wszyscy uczciwi ludzie, dla 
których sprawa socjalizmu ’ 
pokoju jest droga, całkowicie 
aprobują linię XXII Zjazdu i 
tezy zawarte w referatach.

Nasza Republika jest dziś w 
pełni rozkwitu — kontynuował 
Kadar. Kontrrewolucja została 
zlikwidowana, partia i naród ze- 

WP.olily się. masy pracujące rozu­
mieją partię, idą za jej głoser- 

Janos Kadar podkreślił również 
konieczność zlikwidowania pozo­
stałości drugiej wojny światowej.

Po przemówieniu Kadara
piątkowe posiedzenie Zjazdu 
zostnło zamknięte. W sobotę
XXII Zjazd KPZR będzie
kontynuował obrady. (PAP)
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Medycyna jądrowa 
zdobyczą XX wieku

Wywiad z prof. dr, kolesiawem ^Udyszem

Kierownika Zakładu Radiologii AM, prof. dr. Bolesława Gła­
dysza, spotykam przed wejściem do Szpitala im. J. Stru­
sia, gdy wysiada z samochodu. Jest „młodym” kierowcą 
i jeździ bardzo ostrpżnie, jak się później zwierzył. Wizytę 

składam Profesorowi z okazji jego nominacji. Niedawno powró­
cił z Warszawy, gdzie w salach Rady Państwa rozmawiał z prze­
wodniczącym, Aleksandrem Zawadzkim, w czasie uroczystego 
wręczenia dyplomu nominacyjnego.

Odeszło — źyje
„Wspomnienia — to nie pożółkłe listy, nie sta­

rość, nie zaschłe kwiaty i relikwie — to żywy,
trzepocącjs pełen puesji świat.” 

KONSTANTY PAUSTOWSKI

— Swój osobisty kontakt z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa — wyjaśnia profesor dr 
Gładysz — zawdzięczam jego 
szczególnemu zainteresowaniu, 
jakie okazuje medycynie ją­
drowej. W poznańskiej Aka­
dem! Medycznej rozwinęła się 
w ostatnich latach ta dziedzi­
na lecznictwa, a w naszym Za 
kładzie Radiologii powstaje 
pracownia fizyczno-pomiaro- 
wa. Ponadto Zakład nasz zaj­
muje się szczególnie rozwojem 
tomografii Osobiście wyjeż­
dżałem także do Liege, gdzie 
wygłosiłem wykłady. Jestem 
również zaproszony na VI Kon 
gres Radiologii w Dreźnie.

— Dla laików tomografia 
to mało znane pojęcie, pro­
szę więc o bliższe szczegóły.
— Tomografia (zdjęcia war­

stwowe) ma duże znaczenie w 
dziedzinie diagnostyki. Zbudo 
waliśmy nowy typ tomografu 
dającego przekroje poprzeczne 
dla badanych w pozycji stoją­
cej. Aparat ten jest osiągnię­
ciem naszego zespołu. Tomo-

graf wykonał Zakład Obróbki 
Wiórowej Politechniki Poznań 
skiej. Opracowanie zasad dzia 
łania tomografu poprzecznego, 
było tematem mojej pracy ha­
bilitacyjnej. Zresztą możemy 
przekonać się naocznie, jak on 
wygląda — dodaje Profesor.

W białym fartuchu udaję 
się do sali diagnostycznej. Tu­
taj właśnie stoi tomograf. Przy 
okazji zwiedziłam drugą salę 
diagnostyczną. Na stole opera­
cyjnym leży chłopiec. Prof. dr 
Jan Moll przeprowadza w tym 
momencie cewnikowanie serca. 
Cewnik wprawną ręką chirur­
ga przesuwa się w kierunku 
serca. Ma on określić w jakiej 
przegrodzie serca istnieje nie­
prawidłowy otwór. Następny 
etap badań odbywa się już na 
drugim stole, tzw. seriografie. 
Działanie jego polega na tym, 
że choremu wlewa się dożyl­
nie środek cieniujący, (sub­
stancję, która daje cień na 
zdjęciu rentgenowskim). W 
trakcie wlewania płynu, asy-

stent ręcznie zmienia 'klisze

Od 25 bm

Miesiąc postępu technicznego
25 bm. rozpocznie się „Miesiąc postępu technicznego i wy­

nalazczości pracowniczej w Wielko>polsce“, którego głów­
nym celem jest dalsza pop u la ryzacja wiedzy i kultury tech­
nicznej w społeczeństwie, dos konalenie procesów produk 
cyjnych i istniejących maszyn oraz urządzeń, podnoszenie 
stano bhp i organizacji pracy.
A/f iesiąc“ ten jest, przedłu- 

żeniem trwających o- 
statnio „Dni Książki i Prasy 
Technicznej", i przyczyni się 
niewątpliwie do ożywienia ru­
chu racjonalizacji i wynalaz­
czości pracowniczej, które 
przysporzyły w ubiegłych la­
tach sporo korzyści gospodar­
ce narodowej i załogom, a są 
niestety nie zawsze doceniane 
przez kierownictwa wielu za­
kładów.

Program „Miesiąca” przewidu- > 
je zorganizowanie „Wojewódzkiej 
Wystawy Wynalazczości i Racjo­
nalizacji”, konferencje w zarzą­
dach okręgowych związków, w 
czasie których oceni się dotych­
czasowy dorobek klubów techni­
ki racjonalizacji, komórek wy­
nalazczości i postępu techniczne­
go w zakładach oraz ustali się 
kierunki i plany technicznego 
rozwoju w przedsiębiorstwach. 
Wytyczeniu planów postępu tech­
nicznego, wynalazczości i racjo­
nalizacji w przedsiębiorstwach w 
bieżącej 5-latce poświęcone też 
będą konferencje samorządów ro­
botniczych, co ułatwi skoncentro­
wanie uwagi załóg na rozwiązanie 
najważniejszych problemów, .

W innych punktach progra­
mu przewiduje się m. in. od­
czyty i prelekcje, spotkania 
naukowców z kadrą inżynie­
ryjno-techniczną, poświęcone 
omówieniu najnowszych roz­
wiązań technicznych i kie­
runków prac badawczych, wy 
mianę doświadczeń między ra­
cjonalizatorami pokrewnych za 
kładów, organizowanie w za­
kładach wystaw dorobku wy-

WKZZ i NOT, która jest orga­
nizatorem wspomnianego „Mie 
siąca“, sądzi, że wszystkie te 
poczynania przyczynią się do 
spopularyzowania wynalaz­
czości, racjonalizatorstwa i 
różnych osiągnięć techniczych. 
co powinno przynieść w osta­
tecznym efekcie lepsze wyniki 
w produkcji i uczynić pracę 
ludzką bezpieczniejszą, przy­
jemniejszą i lżejszą. (1)

rentgenowskie, otrzymując ko 
lej no obraz przepływu substan 
cji cieniującej przez jamy ser­
ca aortę i tętnice płucne. Ope­
racja ta jest przykładem ści­
słej współpracy chirurga i 
rentgenologa.

Prof. dr Gładysz zwraca 
przy tej okazji moją uwagę na 
fakt, że. stół na którym prze­
prowadza się drugi etap ba­
dań, został zrobiony w stolar­
ni szpitalnej przed 11 laty 
(czyn społeczny!). Pozbawiony 
jest przeto zautomatyzowa­
nych urządzeń i tym samym 
utrudnia pracę lekarzy. Nie po 
zwala bowiem na wykrycie 
subtelnych różnic diagnostycz­
nych. Przy nowoczesnym apa­
racie nie potrzeba przenosić 
chorego od jednego do drugie­
go etapu badań. Zamówienie 
na seriograf datuje się od 1954 
roku, lecz jak dotąd jest ono 
nie zrealizowane. Podobnych 
operacji dokonuje się w tym 
Zakładzie 3—4 tygodniowo. Na 
marginesie naszej rozmowy 
Profesor apeluje, abym i tę 
sprawę poruszyła (co niniej­
szym czynię!).

— Są już w użyciu seriogra- 
fy z elektronowym sterowa­
niem. Zadowolilibyśmy się na­
wet najprostszym przyrządem, 
który można sprowadzić z za­
granicy — mówi Profesor.

— Interesujące są także 
szczegóły dotyczące pracow­
ni medycyny jądrowej. Jest 
ona przecież stosunkowo nie 
dawną zdobyczą nauki.
— Medycyna nuklearna — 

kontynuuje Profesor — rozwi­
ja się i w Polsce. Mamy w na-

Aleksander Zawadzki w rozmo­
wie z doc. dr. Bolesławem Gła­
dyszem, który otrzymał dyplom 
profesora nadzwyczajnego Aka­
demii Medycznej w Poznaniu.

CAF — fot. Czarnogórski

nalazczości racjonalizacji,
lub książek technicznych.

Komisje techniczne przy zarzą­
dach okręgowych związków prze 
prowadzą w najbliższych tygod­
niach społeczne przeglądy wnios­
ków racjonalizatorskich dla ich 
możliwie maksymalnego wyko­
rzystania w produkcji. Sprawy te 
mają być również w centrum u- 
"'agj prezydiów rad, lub samo­
rządów robotniczych, które mają 
analizować wykorzystanie fundu­
szów na stosowanie postępu tech­
nicznego w swoich zakładach.

Prace te zmierzać będą do 
podejmowania zobowiązań o 
zaoszczędzaniu dla gospodarki 
narodowej dodatkowych kwot 
w wyniku wprowadzenia do 
produkcji różnych wniosków
racjonalizatorskich. Woje-
łódzka Rada Postępu Tech* 
nicznego. Wynalazczości i Ra­
cjonalizacji, działająca przy

szej Akademii poznańskiej 
nowsze w tej dziedzinie 
nikt Zupełną nowością 
pracownia dozymetryczna 
chrony radiologicznej.

naj 
wy- 
jest 
i o-

— Na czym to polega?
— W styczniu 1958 roku De­

partament Szkolnictwa i Nau-

ki Ministerstwa Zdrowia pole­
cił nam opracowanie założeń 
i programu pracy tego typu 
pracowni pomiarowej promie­
niowania jonizującego, jako 
wzorcowej dla akademii me­
dycznych w Polsce. Promieni 
rentgenowskich używa się bar 
dzo szeroko do rozpoznawania 
i leczenia chorób. Ale zastoso­
wanie tych promieni nie jest 
obojętne dla zdrowia. Potrzeb­
ny więc był zakład naukowy, 
który opracowałby środki 
zmniejszające tę szkodliwość 
do zera. I w tej dziedzinie ma­
my już osiągnięcia praktyczne, 
gdyż opracowane przez nas za 
sady ochronienia pacjenta 
przed złymi skutkami promie­
ni rentgenowskich są stosowa­
ne w niemal w^jystkich po­
znańskich pracowniach rent­
genowskich.

Przykład następny. Obecnie 
często stosuje się izotopy pro­
mieniotwórcze również w prze 
myślę. I tam, gdzie przy nich 
pracuje człowiek, powstaje pro 
blem dawki i zachodzi koniecz 
ność obecności lekarza specja­
listy od tych zagadnień. Tych 
specjalistów nasz zakład musi 
przygotować; jest to bowiem 
pilne zamówienie rozwijające­
go się nowoczesnego przemy­
słu w naszym kraju.

Oto zadania naszej pracow­
ni — kończy rozmówca.

Dziękując serdecznie za wy­
czerpujące wyjaśnienia, w i- 
mieniu Czytelników, życzę Pro 
fesorowi i pracownikom Zakła 
du Radiologii dalszych sukce­
sów w pracy.

Rozmawiała:

LIDIA JANASKOWA

Tytuł, jak i motto przej 
muję z bezpretensjo­
nalnej, ale przemiłej 
właśnie 10 swojej bez 

pośredniości książki wspo­
mnieniowej HELENY DU­
NIN GWNY. Opublikowało 
ją WYDAWNICTWO ŁODZ 
KIE, tytuł: „ODESZŁO — 
ŻYJE”. Urok tej książeczki 
tkwi w jej prostocie, w traf 
nie oddanym klimacie wspo 
mnienia paruset lat na prze­
łomie wieku minionego z 
naszym, dwudziestym. Ów­
czesny obyczaj zamożnego 
domu, formy towarzyskie,< 
specyficzna aura polskości' 
pielęgnowanej szczególnie 
starannie, szczerość wypo­
wiedzi tyczącej osobistych 
przeżyć i doznań. Nie roz­
czaruje się, kto spędzi z tą 
książczyną kilka miłych go­
dzin, na pewno jakąś wła­
sną, intymną nicią popłyną 
mu wtedy i osobiste wspo­
mnienia, porównania, prze­
ciwstawienia.^

Zupełnie już inny, mimo 
podobieństw, charak­

ter mają wspomnienia jed­
nej z pierwszych studentek 
krakowskich XIX wieku, 
JADWIGI Z SIKORSKICH 
KLEMENSIEWICZÓW EJ 
„PRZEBOJEM KU WIE­
DZY”, wydanie OSSOLI­
NEUM. Tu już nie ma ani 
krzty literatury, a każde 
zdanie posiada swoją doku­
mentację. Od nazwisk aż się 
roi, spojrzeć tylko choćby 
na. indeks, nazwisk od okre­
su powstań listopadowego 
i styczniowego aż po po­
czątki wieku XX. Klemen- 
siewiczowa postawiła przed 
sobą trudne zadanie nakre­
ślenia możliwie pełnej cha­
rakterystyki tamtej epoki, 
środowiska, ludzi związa­
nych ze wszystkim, co słu­
żyło polskości i postępowi. 
Główny nacisk skierowany 
jest na podkreślenie i na­
malowanie tła wysiłków e- 
mancypacyjnych kobiet w 
dziedzinie uzyskania prawa 
do nauki na równi z męż­
czyznami. A więc pensje, z 
całym ich trudno pojętnym 
już dzisiaj dla nas klima­
tem, a więc gimnazja rosyj­
skie, a potem dokształcanie 
w nielegalnych polskich „U- 
niwersytetach Latających”, 
tajniki pracy konspiracyjno-

oświatowej, 
dostawanie 
farmacji, no

.pierwsze prze- 
stę kobiet do 
i wreszcie trud

MAURYCY

— A teraz muszę wyjaśnić pewną sprawę — uzupełni­
łem — sprawę bardzo śmieszną. To prawda, że miałem 
gorączkę tamtej nocy, kiedy pan się mną tak czule opie­
kował. i nie bardzo zdawałem sobie sprawę z tego, co czy­
nię. Niezależnie jednak od tego muszę ze wstydem przy­
znać, że w końcu zacząłem szukać mordercy Szypulskiego 
w... panu. To wszystko wina tej plotkary Szuplickiej! — 
zawołałem ze złością. — Jej nieokiełznany jęzor wywiódł 
mnie w pole jak dziecko! Powinienem wcześniej domy­
ślić się, dlaczego pap tak długo nie wraca z miasteczka. 
Grałem sobie spokojnie w tenisa, podczas gdy pan... brr!, 
na samą myśl robi mi się niedobrze!

Kowalik sprawiał wrażenie człowieka, który usłyszał 
znakomity dowcip.

— Przypomina mi to komedię, którą niedawno ogląda­
łem w Warszawie. Rzecz była równie za-baw-na, choć 
chodziło o coś innego, mianowicie o powikłania wewnątrz 
małżeńskiego trójkąta. W trzecim akcie dopiero wyjaś­
niło się, że trójkąta w ogóle nie było. Zabawna historia. 
Dajmy temu pokój. Teraz, kiedy już wiemy, że z całą 
pewnością żaden z nas nie popełnił przestępstwa, grono 
podejrzanych zawęziło się do pięciu osób. Przyznaję, że 
ten fakt sprawił mi dużą satysfakcję.

— Na litość boską! — zawołałem. — To przecież nie­
samowite! Czyżby pan... czy to możliwe, że podejrzewa­
liśmy się wzajemnie?

Kowalik zachichotał.
— Zabawne, co? Niech pan posłucha. Otóż, panie Jur­

ku... zresztą, najlepiej sięgniemy do moich notatek. Wie 
pan, ten zeszyt w walizce. O tak, dziękuję panu.

Poprawił poduszkę, a potem okulary.
— Tutaj — odnalazł kartkę, której odszyfrowanie spra­

wiło mi tyle kłopotu — są notatki dotyczące pana. Bo 
właśnie pan był dla mnie kandydatem numer jeden na 
zabójcę Szypulskiego.

— Jak pan do tego doszedł? — zdumiałem się. — Do­
myśliłem się, że zanotował pan datę mego przyjazdu. Ale 
co oznacza skrót „ZG”?

— Ależ to proste! Zielone „Giewonty”!
— Zielone „Giewonty”?
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Kowalik odłożył zeszyt.
— Mógłbym pana prosić o uchylenie okna? Taki piękny 

dzień... Dziękuję panu. A teraz niech pan słucha uważnie: 
to nieprawda, że na miejscu zbrodni nie 
znalazłem żadnego śladu! Podobnie jak pan 
byłem zdania, iż strzał został oddany przez okno. Mor­
derca musiał czekać na dogodny moment, dopóki Basia 
nie skończy rozmawiać ze swym narzeczonym. Gdzie cze­
kał? Oczywiście — w tym miejscu, z którego mógł najle­
piej obserwować Szypulskiego i cały dom. Jeżeli przepro­
wadzi pan prostą linię przez okno i połączy ją z fotelem, 
na którym siedział Szypulski, natrafi pan na grupę świer­
ków, jakieś piętnaście metrów przed domem. Idealny 
punkt. Ale nie zapominajmy, że człowiek, który czeka, 
denerwuje się, szczególnie w takim wypadku. Ćo robią 
na ogół ludzie zdenerwowani?

— Zapalają papierosa!
— Właśnie! To samo uczynił morderca. Narażał się 

wprawdzie, że zostanie odkryty, ale nie tak znów trudno 
zapalić papierosa pod płaszczem i palić go wojennym sy­
stemem, ukrytego w dłoni. Oh, zapalić zapałkę podczas 
deszczu potrafił każdy harcerz! W tych świerkach znala­
złem niedopałek „Giewonta”, z plamką.

Poczułem wielką ochotę na całego „Giewonta”, z plam­
ką lub bez.

— Długo nie mogłem odgadnąć, skąd się na nim wzięła. 
Dopiero piątego dnia, 16 czerwca, kiedy zauważyłem u pa­
na opakowanie poplamione na zielono, rozjaśniło mi się 
w głowie. Jednocześnie ogarnął mnie smutek. Trudno, mu- 
siałem postawić panu kreskę!.,. Spytałem, ile pan dziennie 
pali i wywnioskowałem, że miał pan tę paczkę w dniu 
morderstwa. W dodatku pańska początkowa niechęć do 
zainteresowania się tą sprawą, ba! — wyraźne ostrzeżenie, 
żebym nie pchał palca między drzwi, to wszystko dało mi 
wiele, wys-tar-cza-ją-co wiele do myślenia.

— Ależ to zwykły zbieg okoliczności!
■— Zapewne, drogi przyjacielu. Nigdy jednak z góry 

nie wiadomo, kiedy mamy do czynienia ze zwykłym, a 
kiedy z niezwykłym zbiegiem okoliczności. Każda rzecz 
ma więcej niż jedną powierzchnię i wiele świateł i cieni, 
jak uczył znakomity autor „Prób . Idźmy jednak dalej. Co 
dzieje się następnego dnia? Postanawiam przejrzeć kosze 
na śmieci, które sprzątaczka wynosi z poszczególnych po­
koi. Ta zacna niewiasta postępuje z podziwu godnym 
roztargnieniem: najpierw wystawia kosze na korytarz, 
a potem wraca na parter po kubeł i miotłę.

(c d a
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ny zwycięski szturm na uni 
wersytet, rok 1896, gdy au­
torka wraz z dwoma towa­
rzyszkami zostaje studentką 
Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. A na tym tle ówczesne 
życie towarzyskie, na uko- 
we, artystyczne, niemało 
ciekawostek politycznych, 
społecznych, obyczajowych, 
prawdziwa i udokumento­
wana kopalnia wiadomości. 
Naprawdę szczególnie cen­
na i frapująca zarazem te­
matem i formą pozycja.

Z’ e nie zamierza trzymać 
się we wspomnieniach 

ściśle tylko udokumentowa­
nej prawdy, stwierdza już 
w samym tytule swojej pra 
cy EDWARD KOZIKOW - 
SKI. Książkę jego „MIĘ­
DZY PRAWDĄ a PLOT­
KĄ” wydało WYDAWNIC­
TWO LITERACKIE w Kra­
kowie. Poeta i krytyk, 
współzałożyciel grupy poe­
tyckiej „Czartak”, przez 
wiele, wiele lat sekretarz 
generalny Związku Zaw. Li 
teratów Polskich-, ma nie­
wątpliwie bardzo dużo do 
powiedzenia o swoich piszą- 
cych bliźnich. Zaznaczając, 
że obok rzeczy sprawazo- 
nych poda je i krążące po­
głoski, zgoła plotki, w nich 
albowiem również kryć się 
może łut chciaż prawdy, 
Kozikowski kreśli dwadzie­
ścia szkiców, malujących 
sylwetki literatury okresu 
dwudziestolecia, sylwetki 
zresztą co ciekawsze i potęż 
niejsze. Kozikowski pisze 
żywo, ciekawie, często z pa­
sją, zwłaszcza, w odniesie­
niu do ludzi szczególnie so­
bie bliskich jak np. Emil 
Zegadłowicz. Zaiste, jest tu­
taj i sporo plotki, złośliwej 
często anegdoty, kto wie, 
na pewno i nieco osobistych 
„prztyków”, ale to tylko do­
daje wspomnieniom tym 
swoistej, nieco cygańskiej 
barwy. Autor zapouńada 
dalszy ciąg swoich wspo­
mnień, z czego można się 
tylko szczerze i niecierpli­
wie cieszyć.

rpo samo WYDAWNIC- 
1 TWO LITERACKIE o- 

publikowało tom uroczych 
zapisków jednego z najkapi 
tajniejszych gawędziarzy, 
świetnego dramato-pisarza, 
ADAMA GRZYMAŁY SIE­
DLECKIEGO: „NIEPOSPO­
LICI LUDZIE W DNIU
SWOIM POWSZEDNIM”.
Czternaście sążnistych roz­
działów, jeden lepszy od 
drugiego, tryskające dowci­
pem, werwą, niosące mul­
tum wiedzy, przemieszanej 
z anegdotą, zresztą w sumie 
świadectwo niepospolitej pa 
mięci i daru obserwacji. 
Sienkiewicz, Reymont, Pa­
derewski, Wyspiański, Ry­
del, Solski, Sewer, Dobrzyń­
ski, trudno wymieniać, bo 
obok tych głównych boha­
terów poszczególnych roz­
działów, jeszcze setki posta­
ci, o wiele mówiących na­
zwiskach. Trudno coś wię­
cej dodawać o tej arcyka- 
pitalnej lekturze: książkę 
Grzymały Siedleckiego poł­
knąłem przez jedną noc, o- 
czarowany stylem autora, 
jego pamięcią, pasją pole­
miczną, oryginalną autory- 
tatywnością osądów. Cza­
sem chciałoby się z autorem 
polemizować, czasem nie 
wszystko się zgadza w jego 
relacjach z osądami innych 
współczesnych, ale, na Bo­
ga, równie dobrze oni jak i 
on mogli się mylić, a poza 
tym, czasami całkiem od­
miennie, choć z równym 
przekonaniem można prze­
cież widzieć te same spra­
wy. Należy się tylko jaknaj 
bardziej cieszyć, iż sędziwy 
autor nadal tak wydajnie 
pracuje, należy mieć nadzie 
ję, że długo jeszcze będzie 
wzbogacał galerię swoich 
wspomnień.

Pozostaje mi zatem ży­
czyć przyjemnej lektury.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Trwały rozkład 
małżeństwa

Każdy wie, co to jest rozwód.
Jest to rozwiązanie małżeń­

stwa, które następuje na mocy wy 
roku sądowego wydawanego na 
żądanie jednego z małżonków.

Występujący o rozwód małżo­
nek musi wykazać i udowodnić, 
że z ważnych powodów nastąpił 
zupełny i trwały rozkład pożycia 
małżeńskiego. Dopiero w wyniku 
stwierdzenia, że rozkład taki rze­
czywiście nastąpił, sąd może orzec 
rozwód. Powtarzamy: rozkład po­
życia musi być zupełny i trwały. 
Musi to być sytuacja, w której nie 
można liczyć na uzdrowienie współ 
życia małżonków i uratowanie 
związku małżeńskiego.

Nie zawsze jednak, mimo stwier 
dzenia, że nastąpił zupełny i trwa­
ły rozkiad pożycia małżeńskiego, 
sąd może orzec rozwód.

Przede wszystkim prawo każę 
brać pod rozwagę los małoletnich 
dzieci. Wprawdzie sąd obowiązany 
jest rozstrzygnąć w wyroku roz­
wodowym, jakie prawa przysługi­
wać będą obojgu małżonkom wzglę 
dem ich małoletnich dzieci i ich 
majątku — eo ważniejsze — jakie 
w tym względzie obowiązki ciążyć 
będą na każdym z małżonków. Ale 
samo rozstrzygnięcie sądu w tym 
zakresie może w danych okolicz­
nościach nie być wystarczające dla 
zabezpieczenia dzieci. Toteż prawo 
stanowi, że rozwód nie może być 
orzeczony, chociaż są po temu pod 
stawy, gdyby dobro małoletnich 
dzieci miało wskutek rozwodu u- 
cierpieć.

Rozwód nie może być także o- 
Tzeczony, jeżeli rozkład pożycia 
nastąpił z wyłącznej winy tego 
małżonka, który żąda rozwodu tyS 
ko wówczas, gdy drugi małżonek 
<— niewinny wyrazi na to swą zgo­
dę.

Jednakże warunek ten nie obo­
wiązuje bezwzględnie. Sąd może 
bowiem mimo braku zgody nie­
winnego małżonka orzec rozwód 
ze względów społecznych, a miano 
wicie w wypadkach wyjątkowych, 
jeżeli małżonkowie od dłuższego 
czasu ze sobą nie źyją, a więc po- 
zostają w długotrwałym rozłącze­
niu.

W takich to więc i tylko takich 
łamach dopuszczalne jest rozwią­
zanie małżeństwa przez rozwód.

, (W. N.)

Kojące tony
Badania nad wpływem hałasu 

są ostatnio bardio modne. Nau­
kowiec francuski, prof. Chochol- 
łe badał przez wiele lat wpływ 
hałasu na szczury. Po wielu do­
świadczeniach okazało się, że wy 
sokie tony wywołują podniecenie 
W takim stopniu, że może się ono 
nawet zakończyć śmiercią. Nato­
miast kojąco wpływają na zwie­
rzęta niskie tony, tak że można 
je stosować zamiast środków u- 
spokajających. (sw)

Najstarszu na śmiecie 
ośrodek cwwilizacji ?

dy na mapach świata pojawił się 
punkt: Machu Piechu (Stary Szczyt),

znajdujący się w wysokich Andach pe­
ruwiańskich opodal prastarej stolicy In­
ków — Cuzco — spełniły się marzenia
archeologa Hirami Binghama.

Bingham oznajmił, że Machu Piechu 
to w rzeczywistości legendarne Tampu- 
Tocco, miejscowość wymieniana w naj­
starszych przekazach peruwiańskich In­
dian.

n. e.) odeszli od góry, „nad którą wschodzi 
Słońce”, dotarli do Cuzco gdzie w niepamięt­
nych czasach mieściła się stolica Amantów, 
wznieśli świątynie i mary i stworzyli nowe 
państwo.

Manco Capac zwał siebie Inką (to jest 
królem) i stał się pierwszym władcą kró­
lestwa najpotężniejszego na kontynencie 
amerykańskim.

Jeden z późniejszych kronikarzy pań­
stwa Inków już w okresie ostatecznego 
upadku, podbitego przez Hiszpanów mo­
carstwa zanotował, że Manco Capac „na­
kazał odbudować miejsce jego urodzenia 
i wznieść potężny mur o trzech oknach”.

Ze strzępów podań i legend, jakie do­
tarły do nas z epoki przed panowaniem 
Inków wynika, że Tampu-Tocco to mia- 
sto-twierdza zbudowane przez Amantów.

Stąd rządzili rozległą wysokogórską 
krainą potężni królowie tego ludu w cią­
gu 62 pokoleń. Ostatni z nich — Pacha- 
cuti VI padł śmiertelnie ranny w bitwie 
z napastnikami. Wierni wojownicy za­
brali zwłoki króla-wodza i unieśli je do 
Tampu-Tocco.

W MROKU DZIEJÓW

TAJEMNICA 
MACHU PICCHU

Historycy obliczyli, że ostatnie wyda­
rzenia mogły mieć miejsce około 

VIII wieku naszej ery. Na gruzach pań­
stwa Amantów wegetowały małe ple­
mienne księstewka.

Trwało to około czterech stuleci.
I znów powróćmy do legend. Tym ra­

zem posłuchajmy co mówią podania ple­
mienia Quechua, które władało obszara­
mi wokół dawnej stolicy Amantów.

Pojawił się — jak brzmi legenda — w Tam- 
pi-Tocco władca mężny, mądry i wielki imię 
niem Manco Capad. On i liczni jego bracia 
wyruszyli na wyprawę (według obliczeń hi­
storyków mogło to się dziać około roku 1200

Jedyna znaleziona przez archeologów 
tego rodzaju ściana, to właśnie Machu 
Piechu.

Dziś miejscowość ta jest wielkim mag­
nesem dla turystów.

Położone w siodle między dwoma po­
tężnymi szczytami, otoczone wielką gra­
nitową ścianą, miasto-twierdza Machu 
Piechu jest niemal niedostępne.

Tylko jedna brama prowadzi do środ­
ka. Bingham, odkrywszy to miasto, od­
nalazł ruiny około tysiąca domów, pała­
ców, świątyń i tarasów z białego grani­
tu. Nad tym wszystkim góruje wielka 
tarcza słonecznego zegara.

W języku Quenchua, którym posługi­
wali się'wyznający kult słońca Inkowie

owa granitowa tarcza zwała się Intihua- 
tana — punkt wznoszenia się słońca.

NAD EUFRATEM, CZY W ANDACHI
czasu odkrycia Binghama, badania 

w Machu Piechu prowadziło dzie­
siątki ekspedycji.

Narodziło się niemało teorii, przypusz­
czeń co do czasu powstania miasta i cy­
wilizacji jego mieszkańców.

Niektórzy uczeni wysunęli ostatnio hi­
potezę, że część miasta powstać musiała 
około 6000 lat temu.

Gdyby hipoteza ta znalazła potwierdzenie, 
okazałoby się, że Machu Piechu było ośrod­
kiem cywilizacji starszej o tysiąc lat od naj­
starszej ze znanych dotychczas w dolinie Ty­
grysa i Eufratu.

Jak dotychczas wiadomo jest tylko, że 
Inkowie odbudowali Machu Piechu i że 
ono właśnie było miejscem schronienia 
Manco II, ostatniego króla Inków.

Bingham pierwszy oświadczył, że było 
miejscem ochronnym Machu Piechu, do 
którego jednak Hiszpanom nie udało się 
dotrzeć.

GRÓD NIEZDOBYTY

p o śmierci Manco II rządzili jego sy- 
A nowie, z których trzeci — Tupać 

Amaru wygnany przez Hiszpanów w 
dżungle Amazonki, tam został zamordo­
wany (1572 r). Na nim kończy się historia 
wielkiego mocarstwa na szczytach An­
dów, mocarstwa, które trwało 62 pokole­
nia Amantów, cztery wieki państwa Quen 
chua i trzy stulecia królestwa Inków.

Dla każdej z tych cywilizacji Machu 
Piechu było miejscem świętym i niety­
kalnym. I nie ma żadnej postawy by są­
dzić, że któremukolwiek najeźdźcy udało 
się kiedykolwiek odkryć tajemnicę mia­
sta ukrytego między niebotycznymi 
szczytami.

A. G.

Wielkopolscy milionerzy
® żartach, które przestany być aktualne

P
rzyjęło się w języku urzędowym, w ekonomi­
ce, w publicystyce i w rozmowach, że państwo 
we gospodarstwa rolne nazywamy krótko „pe 
geerami”. Trzy literki — PGR — wymawiano 

w niedalekiej jeszcze przeszłości z pewnym lekce­
ważeniem, czasem z lekką ironią łub dwuznacznym 
uśmieszkiem. Wszystko najgorsze przylepiano PGR- 
om. Nawet w miastach i miasteczkach, wśród ludzi 
niewiele znających się na rolnictwie i jego specyfi­
ce. Bywało, że o kimś nieudolnym mówiono pół żar­
tem pół serio: — do PGR-u z nim!

Nie śmiejcie się, proszę, al­
bo nie obrażajcie. Przypomi­
nam tylko prawdę. Tak było. 
Ale tak nie jest Ludzie PGR- 
owscy w całym kraju uznali, 
że dość już tych żartów i do­
cinków. Otrząsnęli się z ma­
razmu i obojętności, wzięli na 
ambit i popchnęli swoją taćz- 
kę śmiało naprzód. W sukurs 
tym ambicjom przyszły zarzą­
dzenia decentralizacyjne, od­
biurokratyzowanie kierownic­
twa. własny rozrachunek, sa­
modzielność jednostek produk­
cyjnych, specjalizacja etc. etc

Wymowa liczb
T> ezultaty już są. Rok gospo- 

darczy 1960/61 zamknęły 
PGR-y w skali krajowej — 
po raz pierwszy w swej historii 
bilansem dodatnim. Przynio­
sły państwu zyski. Tego sa­
mego dokonały nasze, wielko­
polskie PGR-y już po raz trze­
ci, wnosząc do dochodu naro­
dowego 237 milionów złotych. 
Rozwój naszych PGR-ów nie 
następował gwałtownie, rewo­
lucyjnie, żywiołowo, lecz sy­
stematycznie rok po roku czy­
li ,vedług prawidłowych za­
sad ekonomiki rolnej. Przed­
stawił to plastycznie dyrektor 
Zjednoczenia Poznańskiego — 
inż. Teofil Kowalski w rozmo­
wie z niżej podpisanym.

A więc owe 237 milionów 
zysku osiągnięto nie kosztem 
zmniejszenia inwestycji. Prze­
ciwnie. Limity inwestycyjne 
zwiększono w minionym ro­
ku gospodaczym o 30 min. zł. 
Średni zysk z hektara użytków 
rolnych w skali Zjednoczenia 
wynosił 1.242 zł. przy • czym 
Inspektorat Ostrów wykazał 
2.445 zł zysku z hektara, Go­
styń — 2.353 żł, Manieczki — 
2.313 zł. Niektóre gospodarstwa 
zaś np. Żytowiecko — 5.490 
zł, Wronów — 4.598 zł, Czar­
nuszka — 4.445 zł. Ogółem 95 
gospodarstw wykazało zyski 
ponad milionowe, w tym 22 
gospodarstwa ponad 2 miliony 
każde. 5 gospodarstw ponad 3 
miliony i 2 gospodarstwa po- 

Inad 4 miliony zł. Nie od rze­
czy będzie tu przypom­
nieć, że w roku 1959/60 tylko

26 gospodarstw mogło się po­
chwalić milionowymi nadwyż­
kami.

10 proc. ziem’=73 zboża
IV iemniej ciekawie rozwi- 
1 jała się produkcja towaro­

wa PGR-ów. Oto niektóre da­
ne (w nawiasie liczby z po­
przedniego roku gospodarcze­
go): w 1960/61 sprzedano zbo­
ża 100 tys. ton (69 tys.), ziarna 
siewnego kwalifikowanego — 
13.400 ton (4.600), rzepaku 
6.800 ton (1.400), buraków 
cukrowych 228.700 ton (135.500), 
mięsa 158.126 kwintali (114.360), 
mleka 83.800 tys. litrów (71.600 
tys.).

Wielkopolskie PGR-y, gos­
podarujące na 1/10 areału 
użytków rolnych, dostarczyły 
1/3 ogólnej ilości zboża i lz5 
ilości skupionego w woj. po­
znańskim mleka. A już wprost 
nieocenione znaczenie posiada 
dla całego rolnictwa dostawa 
elitarnego ziarna siewnego, 
którego ilość w roku 1961/6Z 
zwiększy się do 17 tysięcy ton. 
Poza tym PGR-y dostarczyły 
naszemu przemysłowi tłusz­
czowemu 60 procent zakon­
traktowanego rzepaku.

I co jeszcze trzeba koniecznie 
podkreślić, to fakt, że wzrost 
towarowości w mięsie i mle­
ku osiągnięto przy nie zwięk­
szonym zakupie przemysło­
wych pasz treściwych. Zasto­
sowano pasze z rozszerzonego 
areału upraw roślin motyl­
kowych. Samych lucerników 
posiadają wielkopolskie PGR-y 
15 tysięcy, a kukurydzę ze­
brano z 9 tysięcy hektarów. 
Wynika z tego, że można o- 
graniczyć zużycie pasz biał­
kowych pochodzenia przemy­
słowego, nie uszczuplając by­
najmniej wydajności mlecz­
nej krów i przyrostów Wago­
wych trzody chlewnej. Ważne, 
masowe doświadczenie i cen­
na wskazówka dla indywidu­
alnej i spółdzielczej gospodar­
ki rolnej.
Czyżby już Pięciolatka !

■p erspektywy na bieżący 
* rok gospodarczy? Jak 

najlepsze. Według realnego 

planu, na 420 gospodarstw o- 
gółem, pozostanie już tylko 13 
deficytowych. Wśród nich 
przeważać będą takie, które 
jesienią przejmują ugorujące 
lub słabo wykorzystywane 
grunty z Państwowego Fundu­
szu Ziemi, w tym jedno zu­
pełnie nowe, zorganizowane 
na 1.000 ha w Mielnie, pow. 
Gniezno. Rzecz jasna, że te 
obiekty wymagają więk­
szych nakładów, a więc ich 
dochodowość będzie zmniej­
szona.

Przyjąć należy, że zyski u* 
legną dalszemu wzrostowi, 
gdyż w skali Zjednoczenia 
przewiduje się sprzedaż 200 
tysięcy kwintali mięsa — o 42 
tysiące q więcej niż w roku 
ubiegłym. Mleka sprzedadzą 
PGR-y ponad 100 milionów 
litrów tj. o 17 milionów wię­
cej. Zboża też będzie zapewne 
więcej, gdyż tegoroczne zbiory 
są o 1 kwintal wyższe. Omło- 
ty wykazują 21,3 kwintali z 
ha, a więc o 2 kwintale wię­
cej od średniej wojewódzkiej 
i o 2,5 q w porównaniu z go­
spodarką chłopską. Stan po­
głowia bydła wzrośnie do 123 
tysięcy sztuk (67 szt. na 100 
ha), trzody chlewnej do 218 
tysięcy sztuk czyli ponad 100 
sztuk na 100 hektarów.

Gdy do tego dodać nie 
zmniejszone w planie nakła­
dy inwestycyjne na budownic­
two gospodarcze i remonty 
kapitalne mieszkań robotni­
czych oraz przewidywaną bu­
dowę 1.000 nowych izb miesz­
kalnych, to bez przesady moż­
na powiedzieć, -że wielkopol­
skie PGR-y przekształcają się 
w przykładowe, socjalistyczne 
przedsiębiorstwa rolne.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Czy będziemy 
siać ziemniaki ?

Już od przeszło stu lat czynio­
no próby wyhodowania ziemnia­
ków z nasion. Hodowla ziemnia­
ków z nasion jest jednak trudna, 
nasiona są bardzo małe, w jed­
nym gramie mieści się dwa tysią 
ce satuk. Muszą się one znajdo­
wać tuż pod powierzchnią ziemi, 
zaś gdy ziemia wysycha, nasio­
na giną.

W jednym z laboratoriów Aka­
demii Nauk Rolniczych ZSRR dla 
siewu ziemniaków użyto — papie 
ru. Nasiona w-kłada się w otwory 
perforowanej taśmy papierowej i 
zakleja bibułką. Następnie papier 
ten rozpościera się na powierz­
chni gruntu i przysypuje war­
stwą ziemi grubości 1—2 cm.

Wszystkie te czynności można 
wykonać mechanicznie. Na jeden 
hektar potrzeba stu gramów na­
sion, zamiast jak dotychczas, 
2—3 ton sadzeniaków, (sk)

Żużlowcom radzieckim
brakuje tylko rutyny

marginesie spotkania w Lesznie

IV iedawno na światowej liście najlepszych żużlowców po* 
I ’ jawiło sie nowe nazwisko — Plechanow. Rosjanin prze 
brnął z powodezniem przez gęste sito eliminacji i znalazł się 
w finale indywidualnych mistrzostw świata. Było to duże 
zaskoczenie dla fachowców. Jeszcze przed paroma laty nie 
słyszano nic o radzieckich żużlowcach. Czyżby więc wysoka 
pozycja reprezentanta Związku Radzieckiego była dziełem 
przypadku? Trudno w to uwierzyć, gdyż w tym sporcie o 
awansie mogą decydować tylko umiejętności i sprzęt.

Konkretną odpowiedź otrzymali 
śmy przedwczoraj na Stadionie 
im. Alfreda Smoczyka w Lesznie 
podczas spotkania CAMK (ZSRR) 
z miejscową Unią. Wysoka poraż­
ka gospodarzy (28:50) była jak naj 
bardziej nieoczekiwana. Po dwóch 
pierwszych występach radzieckich 
żużlowców na terenie Polski pow 
szechnie liczono na niewielkie 
zwycięstwo... Unii. Tymczasem Ro 
sjanie rozwiali wszelkie nadzieje. 
Nie jest wykluczone, że nasi goś­
cie podczas tournee po Polsce nie 
raz jeszcze zjadą z toru pokona­
ni, ale będzie to dziełem tylko 
takiego zespołu, w którym trzon 
stanowić będą reprezentanci kra­
ju dysponujący olbrzymim doś­
wiadczeniem. Bo tylko tego bra­
kuje jeszcze radzieckim zawodni­
kom.

Zespół CAMK dowiódł na lesz­
czyńskim torze, że w niedalekiej 
przyszłości będzie równorzędnym 
partnerem nawet najsilniejszych 
drużyn, wysoko notowanych na 
europejskim rynku. Plechanow 
jest tylko jednym z „czarnych 
śmiałków”. W jego zespole wcale 
nie ustępowali mu Samorodow i 
Szajnurow, jak również wiecznie 
drugi Nierytow. Ci młodzi chłop 
cy dysponują naprawdę dobrymi 
maszynami. Bardzo szybkimi ESO 
produkcji czechosłowackiej. Są 
poprawnie wyszkoleni i nieźle ra 
dzą sobie w ciężkiej walce na wi 
razach, jeżdżą brawurowo. Prze­
grywali wtedy, kiedy górę brała 
rutyna. Mają jeszcze zbyt mało 
dośwadczenia aby odeprzeć ataki 
takiego starego wygi żużlowego 
jak np. Żyto, chociaż dysponują 
szybszymi maszynami. Ten brak 
rutyny uniemożliwia im jeszcze 
taktyczną jazdę zespołową. Ale 
doświadczenie zdobywane drogą 
częstych startów na torach zagra­
nicznych jest chyba ostatnim eta 
pem przygotowania radzieckich żu 
żlowców do ataku na pozycje naj 
lepszych w Europie. Nie zdziwimy 
się, jeżeli w niedalekim czasie 
przełamana zostanie hegemonia 
angielsko-skandynawskich żużlów 
ców.

A nasi? Wywalczyliśmy sobie do 
brą pozycję w czarnym sporcie. 
Ale okazuje się, że na „samowar

Rugbiści Warszawy 
w Poznaniu

Rugbiści Posnanii rozegrają w 
niedzielę jedno z ciekawszych spó 
tkań w ramach rozgrywek o mi­
strzostwo Polski. Przeciwnikiem 
poznańskiej piętnastki, która przy­
gotowuje się bardzo starannie do 
najbliższego występu, będzie sil­
ny zespół AZS AWF Warszawa.

Mecz rozegrany zostanie o godz. 
11 na boisku „Pocztowca” przy 
Moście Rocha. Rugbiści Posnanii 
znajdują się w czołówce tabeli i 
mają duże szanse odegrania po­
ważnej roli w końcowych, decy­
dujących meczach o tytuł mis­
trza Polski, (p)

Mistrzostwa 
siatkarzy - związkowców
W dniu wczorajszym rozpoczęły 

się w sali AZS-u przy ul. Nowo­
wiejskiego 26 rozgrywki półfina­
łowe w siatkówce kobiet i męż­
czyzn o Puchar CRZZ, zorganizo­
wane przez Radę Kultury Fizycz­
nej WKZZ w Poznaniu. Na star­
cie stanęło 6 zespołów kobie­
cych i 6 męskich. Wśród nich są 
m. in. żeński zespół Gedanii 
(Gdańsk) grający w I lidze oraz 
drużyna Pogoni Szczecin — wal­
cząca w ekstraklasie męskiej. 
W pierwszym dniu uzyskano na­
stępujące rezultaty: kobiety — 
Polonia Gdańsk — Włókniarz Le­
szno 3:0, Sparta Złotów — Linia 
Szczecin 3:0, Stillón (Gorzów — 
Budowlani Toruń 3:1, inężczyźni: 
Bałtyk Gdynia — Górnik Konin 
3:1, Stillon Gorzów ' — Pogoń 
Szczecin 3:1. Poczatłk dzisiej­
szych spotkań o godz. 9. (st) 

ku” daleko nie zajedziemy. Nie 
wystarczy ambicja, jeżeli na star 
cie z reguły zostają nasze maszy 
ny o dwa metry w tyle. Wszelkie 
przeróbki i krzyżówki maszyn są 
tylko półśrodkiem. Dopóki nie bę­
dziemy dysponować maszynami » 
prawdziwego zdarzenia możemy 
tylko szarżować. Nie zapominaj­
my jednak, że czasy Kozietulskie 
go już dawno się skończyły.

(Bo-Doń

23 bokserów 
wystawią Budowlani 

w najbliższą niedzielę
Sekcja pięściarska poznańskich 

Budowlanych, których pierwsza 
drużyna walczy w II lidze, posia­
da bogate rezerwy. Bokserów wy 
czynowych jest około 40. Bardzo 
dobrze pracuje szkółka młodzieżo 
wa. Liczy ona bez mała stu za­
wodników, którzy ćwiczą W 
dwóch grupach, pod kierownic­
twem instruktorów Liedtkego 1 
Kapturskiego

W niedzielę Budowlani gościć 
będą zespół stołecznej Gwardii. 
Podczas tego meczu odbędzie się 
kilka bardzo atrakcyjnych poje­
dynków. M. in. czołowy pięściarz 
Poznania — Siodła zmierzy się 
prawdopodobnie z Szymaniakiem. 
Liedtke będzie miał za przeciwni 
ka Hajdugę. W ringu zobaczymy 
m. in. Walaska, Kuleją, Laska z 
Gwardii, Kaczmarka i Trąbkę u 
gospodarzy. Kacźmarek stoczy w 
tym spotkaniu jubileuszową, 200 
walkę, a Liedtke 250. Trąbka sto­
czył dotąd 220 pojedynków.

Początek zawodów o godz. U 
w sali WKS Grunwald przy uL 
Marcelińskiej. Mecz poprzedzi spo 
tkanie o mistrzostwo klasy A (o 
godz. 9.30) pomiędzy drużyną Bu 
dowlanych i Zjednoczonymi z 
Wrześni. Ponadto odbędą się obo 
wiązkowe trzy pojedynki junio­
rów. Budowlani wystawią do nae 
dzielnej imprezy 23 zawodników.

Następny mecz, jak nas infor­
muje kierownik sekcji p. E. Ja­
siewicz odbędzie się 5 listopada 
w Szczecinie z Pogonią. Nasz 
skład na Szczecin, w którym spo­
dziewam się przełamania nasze} 
passy niepowodzeń — powiedział 
p. Jasiewicz, będzie jeszcze moc­
niejszy.

A co sądzi pan o niedzielnym 
meczu?

— Zależy nam na uzyskaniu jak 
najkorzystniejszego wyniku. Na­
szym dążeniem jest wywalczenie 
awansu do I ligi, (tp)

Rumuńscy koszykarze 
gośćmi poznańskiego AZS

Na zaproszenie Zarządu Głów­
nego AZS przyjechała do Polski 
rumuńska drużyna koszykówid 
męskiej Rapid - Bukareszt, zaj­
mująca trzecią pozycję w I lidze. 
Rumuni rozegrają na terenie na­
szego kraju kilka spotkań. M. in. 
zmierzą się z poznańskim AZSem 
w środę 25 bm o godz. 20. Mecz 
odbędzie się na sali przy ul. No­
wowiejskiego 26.

Szermiercze 
mistrzostwa okręgu

W duiach 21 i 22 października 
br. w sali Wyższej Szkoły Wycho 
wania Fizycznego (Park Kasprza­
ka) odbędą się drużynowe szer­
miercze mistrzostwa Okręgu Za­
chodniego we florecie kobiet i 
mężczyzn. Na starcie zobaczymy 

in. olimpijczyka Kunzego z 
Warty, Gałęzkiego i braci Doł­
ków z AZS-u, Chowańskiego i Ka 
nikowskiego z Lecha oraz Lewan­
dowskiego z LPZ Wrocław.

W sobotę o godz. 15 walczyć hę 
dą kobiety a w niedzielę o godz. 
9 rano rozpoczną się rozgrywki 
we florecie męskim. Wstęp bez­
płatny.
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PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI „RUCH 
KOMUNIKUJE, ŻE PLACÓWKI „RUCHU” I URZĘDY POCZTOWE 

PRZYJMUJĄ ZAMÓWIENIA NA

PRENUMERATĘ PRASY RADZIECKIEJ HA R.1962
Zamówienia na terenie miasta Poznania przyjmują:

ODDZIAŁY „RUCH”: ulica Zupańskiego 5 — telefon 547-71

Na

ulica
ulica

Ściegiennego 62/3
Żydowska 2/3 —

— telefon 649-51 i 664-56
telefon 28-72

KIOSKI ,R U C H U” oznaczone wywieszką informującą, m. m.:
przy pętli tramwajowej na Dębcu i Jeżycach, 
przy kinie „Bałtyk”, 
na placu Wiosny Ludów,

/ przy ul. Fredry, Pszennej, Ratajczaka, 27 Grudnia
i na Rynku Jeżyckim.

terenie województwa prenumeratę można zamawiać we wszystkich Oddziałach
i Delegaturach „Ruch” w miastach powiatowych, Urzędach Pocztowych i u listonoszy

oraz w oznaczonych kioskach ,,Ruchu”.

Pracownicy poszukiwani
Techników technologów, tokarzy, frezerów, 
hartownika, ślusarza remontowca oraz robotni 
ków transportowych przyjmą Zakłady Produk 
cji Części Zamiennych Maszyn Budowlanych 
nr 3 w Poznaniu, Bałtycka 52. Dowóz pracow-
pików autobusem zakładowym. K8041

5 zootechników zatrudni Wojewódzka Stacja 
Oceny Zwierząt w Zielonej Górze. Praca w róż 
nych rejonach województwa. Wymagane wy­
kształcenie średnie rolnicze lub weterynaryjne. 
Warunki pracy do omówienia w biurze Stacji

Inżynierów ze znajomością inst. wodno-kan., 
c. o. oraz z praktyką w budownictwie na sta­
nowiska kierowników budów i st. projektanta, 
ekonomistę ze znajomością planowania i spra­
wozdawczości zaopatrzenia oraz monterów in­
stalacji wodno-kan., c. o., spawaczy i pracowni 
ków niewykwalifikowanych zatrudni zaraz na 
dogodnych warunkach Przedsiębiorstwo „Insta 
lacje Przemysłowe” w Poznaniu, ul. Gwardii 
Ludowej 8. Wynagrodzenie wg stawek Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Zielona Góra, ul. Bema 32. K8088

Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski, 
w Poznaniu, przyjmą zaraz — tokarzy, ślusa­
rzy maszynowych, spawaczy elektrycznych, 
elektryków wyuczonych i przyuczonych oraz 
robotników maszynowych i do miniowania — 
powyżej lat 18 miejscowych i na dojazd do 50 
km. Wynagrodzenie wg stawek obowiązują­
cych w resorcie Przemysłu Ciężkiego. Zgło­
szenia osobiste przyjmuje Dział Ewidencji O- 
sobowej przy ul. Dzierżyńskiego nr 223/229 po
kój nr 101. K8102
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego 
w Nowej Soli, ul. Matejki 25b zatrudni zaraz 
Instalatorów, murarzy oraz robotników niewy 
kwalifikowanych. Zgłoszenia pisemne względ­
nie osobiste zgłaszać w biurze przedsiębior-
stwa. K8108
Stacja Hodowli Roślin Wojcieszyce, pow. Go­
rzów Wlkp. zatrudni natychmiast kierownika 
gospodarstwa z wieloletnią praktyką. Stacja 
posiada gorzelnię, 674 ha ziemi ornej. Szkoła, 
sklep na miejscu — odległość od Gorzowa 
Wlkp. 6 km. Wynagrodzenie wg stawek UZP 
W rolnictwie. Zgłoszenia przyjmuje Poznańska 
Hodowla Roślin Poznań, ul. Fredry 12. K8140

Kandydatów na 12-miesięczny kurs przysposo­
bienia do zawodu murarza, operatorów dźwi­
gów wieżowych z uprawnieniami kat. II i TU, 
operatorów sprzętu średniego, monterów i po­
mocników monterów c. o. i wod. kan., murarzy, 
cieśli, robotników niewykwalifikowanych przyj 
mie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane nr 4. Warunkiem przyjęcia na kurs mu­
rarski jest ukończone 18 lat i dobry stan zdro­
wia. Zainteresowani winni się zgłaszać oso­
biście w Dziale Pracy i Płacy Pozn. Przeds. 
Budowl. nr 4 — Poznań, ul. Artyleryjska 2.

K8150

Dnia 19 października 1961 r., zmarł opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 73, śp.

Czesław Piotrowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 23 

bm. o godzinie 16.15 z kaplicy cmentarza na Ju­
nikowie.

W smutku pogrążeni
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WlfTKI

Poznań, Zagrodnicza 31

W dniu 28 października 1961 r., po długich 1 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., zmarł nasz kochany ojciec, teść i dziadek

Józef Staniewski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 22 bm. o go 

dżinie 16 z domu żałoby.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA.
Kórnik, Plac Niepodległości 46. 42«92g

Dnia 36 października 1961 r., zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy mąż, 
troskliwy i nigdy niezapomniany tatuś, śp.

Czesław Krupczyński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. o 

godzinie 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W nieutulonym smutku pogrążone
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA.

doznań, Łódź, Błaszki. 42697g

UWAGA!

KIERMASZU
HANDLOWEGO „

UWAGA!

OTWARCIE

Mil
K8072 szeroki asortyment artykułów przemysłowych.

OGŁOSZENIA DROBNE

21 października br., o godz. 14
«/ hali nar & IW* S9^

zorganizowanego przez

Poznańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlowych

Komunikaty

KIERMASZ CZYNNY s w dni powszednie od godz. 10 — 19 
w niedzielę i święta od godz 14 — 18. 

K8231

K8172

Inspektora Inwestycji — inżyniera, ekonomistę 
wzgl. technika zatrudni „Centrostal” Poznań, 
ul. Gwardii Ludowej 3, pok. 104. Warunki pła-
cy do omówienia na miejscu. K8242
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poz 
naniu. Aleja Stalingradzka 69 przyjmie do pra­
cy zaraz następujących pracowników:

2.

3.

5.

6.

St. referenta transportu z wykształceniem 
średnim lub niepełnym średnim i prakty­
ką w transporcie,
St. statystyka do działu eksploatacji z wy 
kształceniem średnim technicznym lub 
ekonomicznym.
Monterów samochodowych z uprawnienia 
mi.
Palacza c. o..
Robotników do ręcznego oczyszczania ulic 
również rencistów na pół etatu i kobiety. 
Kierowców z III kat. prawa jazdy na wóz 
ki typu „Multicar”.

Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu w ref. kadr. Reflektuje się na pracow­
ników miejscowych. K8182

Praca

Potrzebny oborowy lub
pracownik gospodar-
stwie, wynagrodzenie wg 
ugody. Kortus, Wielka- 
wieś 29. Poczta Buk.

42206g
Pomoc domowa potrzeb­
na z noclegiem. Poznań, 
Garbary 65 m. 2. 42267g
Czeladników malarskich 
oraz przyuczonych przyj 
mie zaraz. J. Urbański, 
Zakład Malarski, Poznań,
Źródlana 10. 42604g
Długoletni branżysta ar­
tykułów galanteryjnych i
odzieżowych przyjmie
przedstawicielstwo na te­
ren Śląska. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Katowice, 
Mickiewicza 9, pod 2217. 

K8220

Potrzebny uczeń do pie
karni-cukierni.
Garbary 65.

Poznań, 
42266g

Pomoc domowa potrzeb­
na u lekarza (2 osoby). 
Zgłoszenia Młyńska 9 m.
3 godz. 19—20. 42460g
Krawcowa przyjmie szy­
cie w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42539g.

Pomoc domowa docho­
dząca na kilka godzin 
dziennie potrzebna. Wa­
runki dobre. Zgłoszenia: 
Poznań, Sokoła 57 m. 14.

42505g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 41875g

Pianistka, absolwentka 
Wyższej Szkoły Muzycz­
nej udziela lekcji gry na 
fortepianie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42581g.

649-89.

Garaż, samochodowy skła 
dany kupię. Oferty: Zy- 
dorowicz, Gniezno, Bed­
narski, Rynek 3. 23508p
Kupię okazyjnie moto­
cykl, ewentualnie do re­
montu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 42513g

Sprzedaż

Wózki dziecięce, nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór niskie ceny — oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo-
nej Armii 10.
Samochód

36628g
.Peugeot”

203, cena 43.000,— zł sprze 
dam. Głogowska 86 m. 4.
3 razy dzwonić. 42567g
Bramy, furtki, słupki 
parkanowe, kompletne o-
parkanienia wykonuje
Dąbrowskiego 42 — war-
sztat. 42522g
Tragarze żelazne budow­
lane, drut zbrojeniowy 
poleca: Składnica Poznań 
Łukaszewicza 3. 42319g
Sprzedam samochód, 4-to 
nowy na ropę, beczki do 
ropy, windę, opony 825X 
20. Garbary 10 m. 8, tel.
86-39. 4243Ig
Piec c. o. dla domku, cie 
plarni, opony używane 
15-tki, kopaczkę konną — 
sprzedam. Telefon 445-58 
__________________ 42410g 
Dachówkę, słupki parka­
nowe, płytki chodnikowe 
poleca Wytwórnia — Poz 
nań-Górczyn, ul. Kna- 
powskiego 3._______ 42535g

Dnia 20 października 1961 r., opatrzony Sakramentami św., odszedł od nas 
bezpowrotnie, po długich cierpieniach, nasz najukochańszy ojciec, dzia­
dek, teść i wujek, przeżywszy lat 79, śp.

Feliks Garyantesiewicz
kupiec

Pogrzeb odbędzie się w poąjedziałek, 23 bm. o godz. 15.45 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

Poznań, Głogowska 51.

Pogrążeni w smutku 
SYN, SYNOWE I WNUKI 

42689g

W dniu 19 października 1961 r,, zmarł nagle w wieku lat 66, nasz Kolega

StanisławMalinowski
azefmonter, najstarszy pracownik i senior załogi.

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca budowy młynów, sumiennego 
i obowiązkowego pracownika, zawsze czynnego oraz szczerze oddanego 
Kolegę, k|óry pozostawił po sobie najlepsze imię.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 14 w Golubtu.

RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA
I WSPÓŁPRACOWNICY

DYREKCJA

PRZEDSIĘBIORSTWA REMONTOWO - MONTAŻOWEGO 
PRZEMYSŁU ZBOŻOWO - MŁYNARSKIEGO

W POZNANIU. K8244
era

Sprzedam 
fortepian

natychmiast
mały.

Biuro Ogłoszeń,
Oferty
Swier-

czewskiego 3, dla 42256g
Sprzedam piękne futro 
karakułowe zagraniczne.
Cen 40.000 zł. Telefon nr

42515g
Motocykl WFM w do­
brym stanie sprzedam. 
Ślusarska 10 m. 6. 42525g
Siatkę parkanową (każ­
dą ilość) sprzedam. Poz- 
nań-Szczepankowo, Cho- 
tomińska 49. 42527g
Atycze na żywopłoty — 
sprzedam (sztuka 1 zł). 
Komorowski, Poznań, ul.
Wykopy 11. 425.3 Ig
Wózek głęboki ceratowy 
tanio sprzedam. Poznań, 
Kossaka 9 m. 1. 42534g
Meble kuchenne, dobre, 
komplet, tanio sprzedam. 
Strusia 1, Pasmanteria.

42454g

Lokale

Mieszkania do zamiany, 
wyłączone poleca ,,Par- 
celo-Willa”, Armii Czer­
wonej 29. 42075
Studentka poszukuje po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 42501g
Samotny kulturalny eko­
nomista poszukuje poko­
ju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 42517g.
Pracujący poszukuje po­
koju w Poznaniu. Płatny 
z góry na rok. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 42530g.

/ ■ • . • < -Nieruchomości

Domek jednorodzinny, 
pół willi, względnie mie­
szkanie wyłączone, wol­
ne w Poznaniu — spiesz­
nie kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 42264g.
20 ładnych gospodarstw, 

I 30 domów, domków, w ce 
nie 80 do 250.000,— zł spie­
sznie poszukuje Pośredni­
ctwo Otręba, Jarocin. Ki-
lińskiego 2. 42406g

Spółdzielnia Mleczarska w Poznaniu, przy ul. 
Kolejowej 57, prosi o składanie ofert na wyko­
nanie następujących prac:

1.

2.

3.

Uzupełnienie tynków na elewacjach bu­
dynków produkcyjnych i admin. gospod., 
pomalowanie elewacji oraz oflisowanie 
elewacji do wysokości 2 m.
Pobudowanie magazynu paszowego na te­
renie zlewni mleka w Stęszewie.
Pomalowanie na olejno 3 kiosków nabia­
łowych wewnątrz i zewnątrz.

Informacji w sprawie wykonania wyżej wym. 
prac udzieli St. Mechanik Spółdzielni. Oferty 
mogą być składane przez przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Spółdziel­
nia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. O- 
ferty należy złożyć w terminie do dnia 28. X.
1961 r. K8168

„W—Z” Państwowe Przedsiębiorstwo Gastro­
nomiczne ogłasza przetarg na usługi pralnicze. 
Przedmiot usług stanowi bielizna stołowa 
oraz odzież ochronna. Oferty należy składać 
do dnia 30 bm. w biurze Kawiarni, Fredry 12. 
Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K8216

Mleczarnia Spółdzielcza w Ryczywole, powiat 
Oborniki Pozn. zaprasza do składania ofert do 
dnia 25 października 1961 r. na natychmiasto­
wą dostawę: 1 maszyny do pisania — normal­
nej biurowej; 1 maszyny do liczenia cztero-
działaniowej wzgl. sumatora.

Kupię zaraz obszerny 
dom jednorodzinny z o- 
grodem 2000 do 3000 m2 
na terenie Poznania lub 
promieniu 20 km. Pożąda 
na możliwość hodowli 
drobiu. 'Warunek Woine 
mieszkanie. Oferty z ce­
ną 1 lokalizacją Biuro O 
głoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 42351g

Gospodarstwo 6,7 ha, za­
budowania, inwentarz, za 
gospodarowane, dogodna 
komunikacja, pow. Koło
sprzedam. 
rzystne.

Warunki ko-
Adres

Biuro Ogłoszeń,
wskaże
Swier-

czewskiego 3, dla 42487g

Dwie oficyny, nadbudów 
ki w podwórzu sprzedam 
Kórnik, Poznańska 57.

42532g

Willę 4-pokojową wolną, 
również połowę sprze-

K8217

SPROSTOWANIE
W ogłoszeniu nr 42125g — 
(Głos Wielkopolski z dnia 
19. 10.) — „Przyj mę dzie­
ci do kompletu przed­
szkolnego” podano nie­
właściwy nr teł. 426-34. — 
Numer ten nie ma żadne 
go związku z treścią ogło 
szenia.

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. A. Łukasik. 
Poznań, Dworkowa 14 do
jazd 9, 15, 16. 40469g
Krzewy róż, porzeczek 
czerwonych Laxtons nr 1, 
czarnych Boskoop, Nea- 
politańska i 2-letnie kar­
py szparagów „Mary Wa-
shington”

I dam. Oferty Biuro Ogło- ! dziennie 
szeń, Świerczewskiego 3, ! Poznań

I dla 42544g |

sprzedaję co- 
od godz. 5—17. 
Rataje 37.

42357g
psssa

Dnia 19 października 1961 r., zmarł opatrzony Sakramentami św przeżyw­
szy lat 69, sp.

Józef Jabłkowski
inżynier - rolnik

najlepszy i najukochańszy mąż, ojciec i dziadek. Pogrzeb odbędzie się na 
cmentarzu powązkowskim w Warszawie. Msza św. żałobna odprawiona zo­
stanie w kościele O. O. Dominikanów w Poznaniu 21 października br o go­
dzinie 20. s

42674g

Obywatelowi

Pogrążone w ciężkim smutku 
ŻONA, DZIECI, WNUKI.

wnsrw

I
 u by waletowi

mgr. Wojciechewi Jackowskiemu
Dyrektorowi Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjnych Budownictwa Tereno­

wego w Poznaniu.w’ego w Poznaniu.
Tereno-

z powodu śmierci Jego Ojca

wyrazy najserdeczniejszego współczucia

MW

składają
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Hilarego

Słońce: 
wsch.: 6.26 
zach.: 17.47 W przededniu zimowych zakupów

Teatry
OPERA — g. 19 „Strasany Dwór” 

(przedstawienie zamknięte) ko­
niec ok. g. 22;

POLSKI — g. 19 — „Romeo i Ju­
lia” (koniec ok. g. 22)

NOWY — g. 19 „Barbara I, M i 
III” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — g. 18 — „Rosę Ma- 
rie” (koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 16.30 — „Tygry­
sek” (koniec ok. g. 18)

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 — „Urzeczona” (USA 16 1.)
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 — „Ogniomistrz Kaleń” (pol­
ski, 16 i.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 16 
— „Alicja w krainie czarów” — 
(USA 7 1.), g 18, 20.15 — „Pod­
rywacze” (franc. 18 1.)

DOM KULTURY MO — godz. 10, 
12.15 — „Skarby króla Salomona” 
(USA, 7 1.), g. 15, 17.30, 20 — „Ko 
ści rzucone” (franc., 18 1. pre­
miera)

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16 — 
„Zaproszenie do tańca” (USA 12 
lat), g. :a, 20.15 — „Kobieta w 
szlafroku” (ang. 16 1.)

GONG — 10, 12 — „Czarne błyska 
wice” (USA 12 1.), g. 16, 18.15, 
20.30 — „Spokojny człowiek” — 
(USA 1^ 1.)

HUTNIK — g. 17, 19 — „Tajem­
nica szyfru” (rum. 16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30. 15, 17.30, 20 
„Champion” (USA 16 1.)

MALTA — g. 16, 18. 20 —• „Jak 
zabić starszą panią” (ang. 14 1.) 

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Kopciuszek” (USA, 7 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18. 20 — „Wrze 
sień 1939 r.” (polski 14 1.)

PIAST — nieczynne
PANCERNIAK — g. 17.36 , 20 — 

„Biedni bogacze” (węg. 18 1.)
RIALTO —• g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20.15 — „Witaj smutku” (USA, 18 
lat)

SCALA — g. 18, 18.15. 20.39 — „Gar 
soniera” (USA 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30.
20 — „15.10 do Yumy” (USA 16 
lal)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 19.15 — „Da­

nia Kameliowa” (USA, 16 1.)
ZNICZ — nieczynne
WRZOS (LUBOŃ) — g. 17, 19 — 

„Fałszerz” (CSRS 16 1.)
FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 

„Egipt”

Radio
WARSZAWA I: 6.43 — Muzyka; ' 

7.20 — d. c. muzyki; 7.45 — Aud. 
dla dzieci: 8.50 — „Rozmowy praw 
nę”; 9 — Aud. dla klas III i IV; 
9.26 — Koncert poranny; 10 — 
Mówi Technika; 10.10 — Z twór­
czości operowej włoskich wery- 
stów; U — Aud. dla klasy VII; 
11.30 — Mel. weneckie; 11.50 — 
Aud. z cyklu: „Rodzice a dziec­
ko”; 12.15 — „Koln, kwadrans”; 
12.30 — „Ubezpieczenia o wsi”; 
12.45 — „Na swojską nutę”; 13 — 
Aud. dla klas III i IV; 13.20 — 
Strauss — Tausig: Walce. — Kap­
rysy gra Piotr Łoboz (fortepian); 
13.40 — Gitara i organy kinówe; 
14 — Z cyklu: „Niezapomniane 
stronice” — fragment powieści W. 
Grabowskiego pt. „Saga o Jarlu 
Broniszu”; 14.36 — Koncert Ork. 
Mandolinistów Rozgłośni Łódz­
kiej PR; 15.30 — Magazyn muz.; 
16.05 — Przeglądy i poglądy: 16.25 
— Koncert muz. popularnej; 17.05 
— Z życia ZSRR, 17.35 — Muz. 
ludowa; 18 — „Nasz Galup”; 18.20 
•— Publicystyka międzynarodowa; 
18.50 — Kurs nauk: jęz. franc.; 
19.05 — „Wędrówki muzyczne po 
kraju”: 26.26 — Sport; 20.30 — Au 
dycja literacka; 21 - Gra Poznań 
ska 15-tka Radiowa, 21.20 — Muz. 
popularna; 21.30 — Sprawozdanie 
'z XXII Zjazdu KPZR; 22 -- Me­
lodie tan.; 22.30 — Orkiestry tan.; 
2810 — Wirtuozi muz. rozrywko­
wej ;

Wiadomoici: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05. 16, 16.30, 17.30, 18.30, 21, 23.30.

POZNAN: 6.40 — Omówienie
aud. szkolnych i oświatowych; 7 
— Muz. poranna; 7.50 — d. c. mu­
zyki: 8.35 — Kurs nauki jęz. ros.; 

-8.50 — Muz. popularna; 9.25 — 
Aktualności przyrodnicze; 9.40 — 
Muzyczny atlas świata; 10.30 — 
„W rocznicę Wojska Polskiego”; 
11 — Poranny koncert chopinow­
ski; 11.30 — Kilka fragmentów z 
Suity z bal. Ludomira Różyckie­
go: „Pan Twardowski” w wyko­
naniu Orkiestry PR; 12.15 — Śpie­
wa Zespół „Skolimów”; 12.30 — 
Z pomorskiej wsi; 12.55 — Aud. 
aktualna; 14.05 — Ulubione mel. 
rozrywkowe; 14.25 — Reportaż R. 
Jankowskiego; 14.45 — Z notatni­
ka reportera; 15 — Aud. muz.- 
rozrywkowa pt. „W Królestwie 
Neptuna”; 15.30 — Słuchowisko 
dla dzieci; 16.25 — Sport; 16.40 — 
Echa Festiwalu; 17. i# — Koncert 
życzeń; 17.40 — Fel. aktualny; 18 
— Sobotni zmierzch przy muzyce; 
18.35 — Fel. M. Jorsta; 18.45 — 
Gawęda teatralna dr. J. Kollera; 
19.36 — „Krotochwila o bliznach” 
— starofrancuska farsa ludowa; 
36 — Koncert Orkiestry PR; 20.40 
— śpiewa „Śląsk”; 21.23 — Sport;

HERB POZNANIA

piękna polska jesień ma się już ku końcowi. Zimno je­
szcze nie wkroczyło na dobre w nasze życie, lecz po­

ranki i wieczory zmuszają nas do zakładania ciepłych sza­
lików i rękawiczek. Za kilka dni sięgniemy już zdecydo-
wsunie po zimową odzież.

Przeglądu tej ostatniej do­
konano już w niejednym do­
mu. O wynikach tej lustracji 
świadczy najlepiej wzrastają-

IZ oncert Chóru Chłopięcego 
i Męskiego Państwowej 

Filharmonii pod dyrekcją Ste 
fana Stuligrosza odbędzie się 
24 bm. o godz. 19.30 w Auli 
UAM. W programie utwory a 
cappelła Mikołaja Zieleńskiego 
i Giovanni Pierluigi da Pale- 
strina.

TĄla Muzeum Kórnickiego 
Ł-'rozpocznie się wkrótce se­

zon zimowy, w którym zawsze 
odwiedza je mniej wycieczek. 
W związku z tym od 1 listo­
pada aż do końca marca przy 
szłego roku muzeum będzie 
dostępne dla zwiedzających co 
dziennie od godz. 9—15, a wt 
soboty od 9—13, W poniedz;ił 
ki muzeum zamknięte,* * *

hallu Prezydium Rady
’’ Narodowej m. Poznania 

zostanie dziś otwarta, wysta­
wa prac Ryszarda Skupina, 
młodego poznańskiego piasty 
ka, który uzyskał już szereg 
nagród i wyróżnień za projek 
ty plakatów i rzeźb. Obecny 
pokaz składać się będzie z 
23 prac olejnych, 22 rysunków 
i 6 fotomontaży. Wystawa bę­
dzie otwarta codziennie (prócz 
niedziel) w godz. od 8—15, a 
potrwa ona do 12 listopada

rJ cyklu wykładów o Pozna 
niu usłyszymy w pon:e- 

działek, 23 bm. odczyt prcf. 
J. Hryniewieckiego pt. „Współ 
czesna architektura a problem 
śródmieścia Poznania”. Odczyt 
odbędzie się w sali Tow. M’- 
iośników m. Poznania, St. 
Rynek 10 Początek o godz. 19.

(d»

21.30 — Zgaduj — Zgadula; 23.30 
— Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, 
17, 20, 23;

Telewizfa
POZNAN: 

„Botanika”

7, 8, 12.05, 15,

10 — Progr. dla szkół

ce” dla klas V
Przerwa; 17 
zyczny dla

„Czy lubisz owo- 
— (W-wa): 10.30 — 
Tele-konkurs mu-

dzieci i mlodz.
re-mf 
prod.

(W-wa): 18
,,Do,

Film fab.
CSRS „Tajemnicza puder-

niczka” od 1. 9 — (lok.); 19.15 — 
Tele-reklama — (lok.); 18.17 — Pro 
gram tygodnia — (lok.); 19.39 — 
Dziennik — (W-wa): 20 — Progr. 
rozrywkowy „Od melodii do me­
lodii” (Berlin), 21.05 — Magazyn
kult. „Pegaz” - 
„Echo tygodnia’
Ostatnie wiadomości

(W-wa); 21.55 — 
— (lok.): 21.50 —

(W-wa);
22 — Sprawozd. filmowe z obrad 
XXII Zjazdu KPZR — (Moskwa): 
22.30 — Film fab. prod. polskiej 
„Szczęściarz Antoni” (lok.).

Wu stawu
STOWARZYSZENIE ARCHITEK­

TÓW POLSKICH — Stary Rynek 
nr 56 — Wystawa retrospektyw­
na, obrazująca twórczość archi­
tekta i konstruktora włoskiego 
P. L. Nerviego. Wystawa czyn­
na od godz. 16—lii:

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW
MIASTA POZNANIA Sta ry
Rynek 10—„Jak Poznań stał się 
handlową stolicą Polski” — wy­
stawa czynna od godz. 9—15 i od 
godz. 17—19.

KLUB ZPAP pl. Wolności 4
— Pokaz prac malarskich Ed­
munda Łukowskiego — wystawa 
czynna od godz. 10—22.

Koncerty
AULA UAM — g. 18.36 — Koncert 

symfoniczny —• dyrygent Robert 
Satanowski: solistka —■ Barbara 
Hesse-Bukowska (fortepian).

Dużuru pełnią
SZPITAL IM. ŚWIĘCICKIEGO — 

chirurgia — Al. Przybyszewskie­
go 49,. teł. 612-11

SZPITAL IM. FR. RASZEJl.inter 
na, ul. Mickiewicza 2, tel. 13-40 

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8/9, tel. 512-96

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfre­
da Lampe 2 Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów 
na o3.

ea ilość wizyt składanych w 
sklepach Odzieżowych. A jak 
wygląda zaopatrzenie, przeko­
naliśmy się sami podczas ma­
łego rajdu po sklepach.

Salon Odzieżowy przy pla­
cu Wielkopolskim jest przy­
gotowany do sezonu. Wielki 
wybór odzieży tak męskiej 
jak i damskiej. Płaszcze, je- 
sionKi, kostiumy, pelisy, su­
kienki wełniane i z „zerówek”. 
We wszystkich wielkościach i 
najnowszych fasonach. Bc»k 
jednak płaszczy dla młodzieży 
szkolnej. Kierownik zapewnił 
że w najbliższym czasie zja­
wią się i te. Oby!

W „Elegancie” przy ul. Pa­
derewskiego brak zupełnie pła 
szczy dla młodzieży. WT dziale 
bielizny męskiej tylko drogie 
komplety po 200 zł. Nie ma 
tańszych, jak również cie- 
ołych flanelowych koszul we 
wszystkich rozmiarach. Podo­
bną sytuację zanotowaliśmy 
w sklepie przy ul. Ratajcza­
ka.

Charakterystyczne że wszę­
dzie brak swetrów, a przecież 
stanowią one jeden z podsta­
wowych ubiorów zimowych.

Placówka PSS nr 304 przy 
ul. Głogowskiej 20 otrzymała 
właśnie transport ciepłej bie­
lizny, jednak jak na możliwo­
ści zbytu tego sklepu ilość 
stanowczo za małą. I tu po­
informowano reportera o 
braku flanelowych koszul w 
numerach 36—44.

Sklep nr 1 Spółdzielni Ghi-

Bernard B„ ul. Szamarzew­
skiego.

Jestem starym poznaniakiem. 
Jak mi wiadomo, w herbie na­
szego miasta, są postaci, Piotra 
i Pawła, jako opiekunowie gro­
du. Kolega mój, też zasiedziały 
poznaniak twierdzi, że to Cyryl 
i Metody. Wiedziemy zacięty 
spór. Proszę bardzo o dokia- 
ćne informacje kto ma rację.

Red.: — Poznań — miasto wo 
jewódzkie i powiatowe leżące 
nad Wartą — w czasach pierw­
szych Piastów stolica państwa

choniemych Jedność’ roz-
polskiego otrzymał prawo

mimo że jeszcze nie mogę pra­
cować. Rokuję sobie, że mo­
że już do nowego roku będę 
żył w normalnym świecie i za- 
cznę pracować. Interesuje mnie 
mianowicie, kiedy ten zakład 
dla psychicznie chorych będzie 
powołany do życia i co będzie 
warunkiem przyjęcia? Czy mo­
gą być do niego przyjęci chorzy 
lub rekonwalescenci z całego 
woj. -poznańskiego? Ilu pracow 
ników będzie mógł przyjąć? 
Czy z tyt. wykonywanej pracy, 
będzie ubezpieczenie w PZU? 
Czy będzie też może internat 
dla inwalidów chorych?

Red.: — Okręgowy Związek

A PROPOS

JUBILEUSZU 
DERWICHA

rpak, uRaśnie dzisiaj upły 
1 I wa 15 latek, od chwili 
: startu na łamach prasy zna 

nego wszystkim poznania­
kom rysownika - satyryka, 

' Henryka Derwicha. Czytel­
nikom nie trzeba go przed- 

' stawiać. Wypada tylko do- 
' dać, że przez ten 15-letni 
; okres Henio dał się poznać 
; nie tylko naszemu społe^ 
j czensticu. Zna go cała Pol- 
> ska (między innymi ze „Szpi 

lek”), a także drukowano 
, jego rysunki w prasie ra­

dzieckiej. Składając przeto 
w dniu jubileuszu serdecz­
ne, koleżeńskie życzenia, dal 
szych pomyślnych startów
i Wielu lat pracy
mach 
sa me

wierzymy,
„na. ła- 1 
e takie

yczenia towarzyszą
Derwichowi ze strony wielu 
zwolenników Jego satyry, 
także tych, którzy nie raz 
czują się nią dotknięci.

INFORMUJEMY
22 bm. o godz. 11 odbędzie się 

w świetlicy Prezydium WRN, 
plac Kolegiacki 17 walne zebranie
członków, 
znaniu, a 
Emerytów 
Młyńskiej

zamieszkałych Po-
należących do Związku 

i Rencistów przy ul. 
5, celem powołania do

życia Oddziału Miejskiego Zjed­
noczonego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów oraz wy­
boru władz tego Oddziału.

Stów. Elektryków Polskich za­
prasza 23 bm. o godz. 13,30 do lo­
kali Przeds. Elektr. Rolnictwa, 
ul. 27 Grudnia 3, na odczyt inż.
Niżyńskiego 
przyłączy 
błotników ’ 
AOYZ”.

pt. „Wykonawstwo
domowych 
wiejskich

do od- 
przewodem

Zarząd Okr. PTTK dysponuje 
jeszcze wolnymi miejscami na 
sylwestrową wycieczkę kolejową 
do Budapesztu. Zgłoszenia przyj­
muje i informacji udziela biuro 
Zarządu, St. Rynek 96, tel. 537-56.

Zespół Katedr Prawa i Proce­
su Karnego UAM zaprasza 23 bm 
o godz. 17 do sali 110 Sądu Wo-
jewódzkiego, Marcinkowskie-
go na seminarium otwarte na 
którym prof. dr T Cyprian wy­
głosi referat o przyczynach wy­
padków drogowych w Poznaniu.

Klub ,,H. Cegielski” wznawia 
działalność powakacyjną w listo­
padzie. Obecnie, codziennie od 
8—15. trwają zapisy kandydatów 
na kurs rytmiki dla dzieci (od lat 
5), do zespołu tanecznego dziew­
cząt (od lat 7), do dziecięcego 
zespołu plastycznego oraz na kur­
sy j. obcych Przyjmuje się tak­
że członków do zespołów recyta­
torskiego i dramatycznego.

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki ul. Ratajczaka 39 wzna­
wia swoją działalność od dnia 23 
bm.
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ULICE BĘDĄ DOB­
RZE OŚWIETLONE, JE 
ŚLI NIE BĘDZIESZ 
WŁĄCZAŁ GRZEJNI-
KÓW 
NYCH

ELEKTRYCZ-
W GODZI-

NACH SZCZYTU,

prowadza ’ tylko produkcję 
spółdzielczą. Asortyment bo­
gaty. Od płaszczy zimowych 
poprzez sukienki, sweterki, 
(niestety — tylko w małych 
rozmiarach) koszule do raj­
tuzów. Ale znów brak koszul 
flanelowych, a ciepłej bielizny 
w ogóle nie ma.

Ponieważ 
powtarzały 
wiedzanych

sytuacja i braki 
się w wielu cd- 
placówkach, nasu

miejskie W roku 1253 od Bole­
sława i Przemysława książąt 
wielkopolskich. W herbie Poz­
nania widnieje brama fortecz- 
na o trzech basztach; na dwóch 
bocznych stoją patronowie mia 
sta — św. św. Piotr i Paweł, 
w górnej części tarczy herbo­
wej znajduje się orzeł polski, 
a na dole, w bramie — dwa 
skrzyżowane klucze. Po obu 
stronach tarczy widnieje ponad

Spółdzielni Inwalidów w 
niu zlecił Sp. Inwalidów 
cordia” zorganizowanie 
du pracy chronionej dla

Pozna 
„Cot- 
zakła- 
inwa-

wają się następujące pytania:
* Czy nie warto pomyśleć 

o szkolnych płaszczach, nie­
koniecznie granatowych i mo­
że o jakimś bardziej nowo­
czesnym kroju? Trzymanie się 
tradycyjnych fasonów, odstra­
sza często rodziców od kupna 
palta.

* Czy spółdzielczość pracy 
nie powinna swoją produkcją 
uzupełniać wzrastającego po­
pytu na ciepłą bieliznę?

# Czy produkcja swetrów o 
średniej c-enie jest naprawdę 
tak trudna, że nabycie swetra 
w cenie 260—300 zł można 
iiważaić za nadzwyczajne szczę 
ście?

* Czy produkcja koszul fla 
helowych jest nieopłacalna?

to księżyc i gwiazda. Herb 
ki występuje na najstarszej 
chowanej pieczęci miasta, 
chodzącej z XIV w. (ino).

ta- 
za- 
po-

WINĘ
PONOSZĄ MIESZKAŃCY

Oczekujemy na te 
odpowiedzi ze strony 
centów i handlowców.

pytania 
produ- 

(jk)

Z. K„ Puszczykowo.

W imieniu pokrzywdzonych 
obywateli donoszę uprzejmie, 
że do naszej gromady Puszczy­
kowo bardzo rzadko kiedy do­
chodzi węgiel. Ostatnio nad­
szedł transport opału tylko dla 
kontraktacji a tylko kilka wa­
gonów miału, którego zresztą 
nikt nie chciał brać.

Red.: — Winę za nienależyte 
zaopatrzenie w węgiel ponosi 
ludność Puszczykowa, która w 
żadnym roku nie respektuje 
terminów zakupu opalu. Sprze­
daż węgla na sezon zimowy pro 
wadzi się od 1 lipca, jednakże 
aż do wystąpienia chłodów je­
siennych, nikt z mieszkańców 
nie dokonuje zakupów. Z tych 
też względów tamtejsza placów 
ka napotyka na duże trudności

lidów o schorzeniach psychicz­
nych i to w Poznaniu przy ul. 
Chudoby 20. W tym celu zosta­
ła opracowana dokumentacja 
projektowo-kosztorysowa oraz 
załatwione zostały pomyślnie 
sprawy finansowe w zarządzie 
centralnym. Sprawa zorganizo­
wania zakłaau utknęła na mart 
wym punkcie, gdyż Prezydium 
DRN Stare Miasto w między­
czasie udostępniło lokal in­
nemu przedsiębiorstwu, mimo 
że inwalidzi posiadali prawo­
mocne orzeczenie przydziału 
tego lokalu. Odwołanie zaś 
jest w trakcie załatwiania. Z 
braku odpowiedniego lokalu 
zorganizowanie takiego zakła­
du ulegnie chwilowo zwłoce.

PRUS-GŁOWACKI

Przede wszystkim 
- profilaktyka

Przeprowadzone w ostatmch

związane magazynowaniem

latach różnych środowi -
skach w całej Polsce badania 
wykazały, że 98 proc, dzieci 
dotkniętych jest próchnicą zę 
bów. Tak masowo występują­
ca próchnica oraz szkody, ja 
kie wyrządza ona w organiz-
mach i olbrzymie koszty le- 

jej skutków spowożo-czenia 
wały, 
wane

że schorzenie to uzna- 
jest jako choroba spo-

łeczna. Jak jej zapobiec? Punk 
tern wyjściowym będzie v/y- 
chowanie dzieci i młodzieży 
w kulturze sanitarnej. Od ma 
łości powinno dziecko używać 
pasty i szczoteczki do zębów.

Dlatego też w obecnie trwa 
jącym (16—21) bm. Tygodniu 
Higieny Jamy Ustnej główny 
nacisk położono na propagan­
dę w szkołach. Przygotowano 
pogadanki, broszury, ulotki, 
przezrocza, rozdano między 
dzieci pastę i szczoteczki. Nie 
może jednak skończyć się na 
Tygodniu. Profilaktykę trzeba 
prowadzić w szkołach stale.

Nad wzbogaceniem formy 
profilaktycznej pracy służby 
stomatologicznej wśród dzieci 
radzili wczoraj w Poznaniu 
wojewódzcy inspektorzy sto­
matologiczni z całego kraju.

ć (jk)

nadmiernych remanentów w se 
zonie letnim (często z braku 
miejsca węgiel składa się na 
prywatnych działkach). Również 
i odbiorcy paliwa przeznaczo­
nego ńa opalanie gmachów u- 
żyteczności publicznej nie do­
konują zakupu w oznaczonym 
terminie.

Barbara Z., ul. Poplińskich.
Proszę poinformować mnie, 

czy nazwisko Bolesław Prus 
jest prawdziwe, czy jest to 
pseudonim. Bardzo lubię tego 
autora, a ktoś mi mówił, że 
Prus nie jest prawdziwym na­
zwiskiem.

Red.: — Autor Faraona, Lal­
ki, Emancypantek itd. — Bo­
lesław Prus nazywał się Ale­
ksander Głowacki. Pochodził z 
drobnej szlachty, legitymującej 
się herbem „Prus”. Godłem 
tym aaitor zaczął więc podpisy­
wać swoje utwory. Do prac 
swych mało przywiązywał wa­
gi; sądził bowiem, że są słabe 
i mało wartościowe. Sam o so­
bie powiedział kiedyś Prus — 
„Podpisywałem się pseudoni­
mem wprost ze wstydu”. Wnet 
jednak nazwisko Prus stało się 
o wdele sławniejsze od Ale­
ksandra Głowackiego i dziś nie
wiele osób pamięta o tym, 
Prus to pseudonim.

że

Natomiast w sezonie jesien-
nym wszyscy gromadnie
Zgłaszają się po odbiór należ­
nego im opału — toteż posia­
dane zapasy topnieją w kilku
dniach,
zwiększenie 
możliwe, gdy

tym zaś
dostaw

okresie 
nie jest

wydajność ko-
palń jest jednakowa w każdym 
miesiącu przez okres całego 
roku, (ino)

ZABRAKŁO POMIESZCZENIA 
J. F.

„Głos Wlkp.” w dniu 24/25 
września w artykule „Zakłady 
pracy chronionej dla inwali­
dów” napisał m. in., że w Po­
znaniu Spółdzielnia Inwalidów 
„Concordia’ przystąpiła do or­
ganizowania zakładu pracy dla 
psychicznie chorych. Ja liczę 
lat 21, mam ukończone 4 klasy 
liceum pedagogicznego i w to­
ku tej nauki zachorowałem 
ciężko na chorobę psychiczną 
— schizofrenię. Z tego powodu 
byłem trzykrotnie na kuracji 
w sanatorium dla nerwowo 
chorych w Kościanie. Już prze­
szło rok jestem w domu ciągle 
się lecząc Fenostilem. Czuję 
stopniową poprawę w zdrowiu,

TouSarz.ifźłwo dl Okrąglaka
Trzeba przyznać, że 
w szybkim tempie
postępują prace

I ■

przy budowie no­
woczesnego Central 
nego Domu Mody 
przy ulicy 27 Gru­
dnia. Ostatnio, po 
zdjęciu rusztowań, 
ukazały się jui za­
rysy architektonicz­
ne tego dużego gma 
chu. (Zewnętrzna e- 
lewacja dobrze ko­
responduje ze sto­
jącym raprzeciwko 
„Okrąglakiem", Jak 
nas poinformowano, 
otwarcie Domu Mo­
dy ma nastąpić w 
drugim kwartale 
przyszłego roku. Do 
końca bież, roku bu ! 
dynek zostanie cał­
kowicie oszklony i j 
otrzyma tynki, (mi] I

Fot. -
K. Przychodzki

OPŁATA ZA MAGIEL
L? P„ Poznań:
Posiadam punkt usługowy 

magiel, który czynny jest 
piwnicy. Kubatura wynosi

w
10

m3. Za lokal ten wraz z po­
datkiem lokalowym i miejskim 
piacę 56 zł. Czy słusznie?

Red.: — Najemca lokalu użyt 
kowego opłaca oprócz czynszu 
również przypadającą na niego 
opłatę za zużytą wodę i za ko­
rzystanie z kanalizacji publicz 
nej (art. 12 i 17 dekretu o naj- 
mie lokali). Inne koszty eks­
ploatacji lokalu opłaca w za­
sadzie właściciel budynku z o- 
trzymanego czynszu. W przy­
padku, gdyby otrzymany 
czynsz nie starczył na pokry­
cie tych kosztów, właściciel 
budynku mógłby żądać dopłaty 
różnicy kosztów nie pokrytych 
z czynszu.

RENTA STARCZA
W. G„ Poznań 53:
Proszę o poinformowanie 

mnie, czy mam prawo ubiegać 
się o rentę starczą, mając 61 
lat oraz przeszło 35 lat udoku­
mentowanego okresu zatrudnię 
nia.

Red.: — Renta starcza przy­
sługuje pracownikowi — męż­
czyźnie — dopiero po ukończe­
niu 65 lat życia. W stosunku 
do pracowników którzy wyka- 
żą się 35\letnim okresem za­
trudnienia nie stosuje się wy­
mogu, aby wiek starczy tj. 65 
lat ukończyli w czasie zatrud­
nienia lub najdalej w ciągu 5 
lat od ustania zatrudnienia.

DUŻY NUMER BUCIKÓW

Wielka stopa T. T.:

Od dłuższego czasu szukam
czarnych półbucików nr 
Mógłbym takie zamówić 
szewca prywatnego, ale 
bardzo przedraża, gdyż

44.

to 
za­

miast 360 zł (przeciętna cena) 
żąda się ode mnie 600 i 700 zł 

Co mam robić? Słyszałem, że 
przemysł państwowy bucików 
o tej numeracji nie wykonuje.

Red.: Najlepiej chyba do­
radzimy, jeśli Pan pójdzie 
wprost do sklepu fabrycznego 
„Chełmek” w Poznaniu przy 
Starym Rynku. Jeśli w skle­
pie bucików tej wielkości n’e 
będą mieli, to w każdym razi® 
podadzą Panu dokładny adres 
samej fabryki „Chełmek”, a 
tam już buty tej wielkości ńg 
znajdą.


